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Hamer pojedyńczy 15 tr. 


P. ZOFJA. LINDERFÓWNA, 


którą razem z Pichor-Śliwicką i Węgrzynem 
oklaskiwała pablesat łódzka aa gogemnych 
tępach Miejskim w Łodzi 


Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 48,65 
Nowy-Jork 9,98 
Paryż 27,68 
Szwajcarja 193,47 


Bryge przedy. warszawski. 


Dolar w obrotach 
prywatnych 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ei efektv po 
kursie — 9.98. 

Prywatnie, dolar w żadaniu 10, zu! 10,25 
10,20;10,21 

i spokojna Podaż raiak 
POELIER PE SEWER 

PREZYDENT LITWY PRZEMÓWIŁ 

WRESZCIE PO POLSKU. 

Kowno, 16. 6, — W 
Rzeczypospolitej litevs| 
ferował z prezesem ROSA! 
Budzyńskim. 


10,21 


Roads 
vdent repu- 
i oś r jest przyjąć po 
stulaty polskie nie przekre ace boza ra 
my konstytucji, oraz zobowiazania : pań- 
stwa litewskiego. 

Jest rzeczą charakterystyczna, że r02- 
mowa z pi lstawicielem fra polskiej 
a prezydentem republik! neraz pierwszy 
Sie w iezyku polskim. 

Po pieniądze na kanalizację! 


zkowski i radny 
ki w Warszawie 
z m wviechał do War 
-prezydent miasta Łodzi p. 
ki w sprawie wydoby 
na roboty kanalizacy 
ź brakło pieniedzy 


ne w Łodzi. poniew: 
wynłate robotników 
W celu współdz:a 

awie wyjechał 
ceprezyden radny 
Stypułkowski. 


miasta, p. mec. 
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Niezwykła zmiana frontu lewicy. 


P. P.S. staje w obronie Sejmu. 


Ministrem oświaty ma zostać prof. St. Estrajcher. 
Tekę rolnictwa obejmie p. Staniewicz z Wilna. 


(Od własnego korespondenta parlamient.), 

Warszawa, 16 czerwca. Dziś odbędzie 
się trzecie posiedzenie Rady Ministrów 
z udziałem Prezydenta Rzeczypospolitej, 
na którem ostatecznie ustalone będą i 
przyjęte teksty projektów zmian konsty- 
tuc; 


Znany amerykański inżynier Dr. HARTMAN skonstruowat nowy aparat do zdjąć k kinemat 
ficznych w znacznych głębokościach morskich. Aparat składa się z 2-ch stalowych cyli 
szym jest miejsce dla opetatora, w mniejszym zaś znajd: 
lewo: większy cylinder i miejsce dla operatora. na praw 


biznę konstruktora. 


W pracach tych bierze udział wybitny 
prawnik dr. Stanisław Estrajcher, profe- 
sor uniwersytetu Jagiellońskiego. Jutro 
projekt wnięsiony będzie do laski mar- 
szałkowskiej. 

Znamiennem jest to, że P. P. S, pod- 
dało rewizji dotychczasowe swoje stano- 


się motor. — Zdjęcie nasze przedstawia na 
ogólny widok aparatu, w środku zaś podo- 


Praga, 16. 6. — Z Pragi donoszą, że SO 
cjaliści na tle zatargu z 'obecnvm rządem 
Czernego o cła agrarne postanowili doma 
gać się natychmiastowej dymisji gabinetu 
zaś ministra Benesza wezwać do złoż: 
jeszcze w dniu dzisiejszym dymisji. 


Czechosłowacja w obiiczu 
przewrotu faszystowskiego ? 


Praga, 16. 6. — Na wiecu narodowo-de 
mokratycznym, na którym przemawiali 
posłowie i wybitni działacze polityczni, 
protestowano przeciw ewentualnemu po- 
wołaniu Niemców do rządu. 

Mówcy podkreślali. że wstapienie Niem 
ców do rządu stałoby się sygnałem do 


ymisia ministra Benesza? 


Dziś ma ustąpić gabinet Czernego. 
(Od własnego korespondenta). 


a 


przewrotu ` faszystowskiego. 
wali na żywotność ru- 
chu fas iego w Czechach. wobec 
niebezpieczeństwa komunistycznego, jako 
też złei gospodarki rzadu. 

Po przyjęciu szeregu rezołucyi wiec 
wysłał telegram powitalny do Mussoli 
go i-d-ra Kramarza. 


STRAJK G 
Praga, 16. 6. — 
górników w Kladno postanowił przeprowa 
dzić w dniu wczorajszym 4q0dzin. strajk 
generalny. w czasie którezo odbyły się 
wspólne demonstracje soc. i 
stów i narodowych socj. 
clom agrarnym. 


wielkiego 


Rek Il. 


Uhodei o gade. 2-0 po pó 


wisko wobec zamiarów rządu i wezoral 
poseł Marek złożył charakterystyczne o- 
świadczenie premierowi Bartłowi. 

Z oświadczenia tego wynika, że PPS, 
stoi twardo przy tem, aby Sejm obecny 
załatwił ynie prowizorium budżetowe 
rozwiązał się wyznaczył termin nowych 
wyborów. Rewizji konstytucji dokonaćby 
miał nowy Sejm. 

W łonie P. P.. S. pozatem niema ten- 
dencji kompromisowej w sprawie zmiany 
ordynacji w. yborczej. 


PROTEST ` PRZECIWKO KRYTYCE 
SEJMU PRZEZ PRASĘ, 


Warszawa, 16, 6, P. P. 5. złożyła na 
ręce premjera Bartla protest przeciwko 
surowej krytyce jakiej poddaje działal- 
ność obecnego Sejmu prasa polska. 

P. P. S. obawia się, że krytyka ta, 

ywając podstawy parlamentaryzmu 
że spowodować nieprzychylne usto- 
sunkcwanie się większości społeczeństwa 
do Sejmu jako instytucji państwa. 


PRZED NOWEMI NOMINACJAMI NA 
MINISTRÓW. 


Warszawa, 16. 6. — Premier Bartel w 
dalszym, ciągu zajęty jest sprawą obsa- 
t e których ste 


nia tych resortów Z 
i dotąd ki erowni 1acie bedą poc 
ze w dniu dz 


ponownie prof: 
Ro p. S 


Bir, Z 


Z NEAPOLU. 

Prace nad odkopaniem zasypanych 
miast Herkulaneum i Pompei postępują 
pod kierown. wytrawnego archeologa 
prof. Spinazzoli coraz bardziej naprzód i 
coraz więcej odkrywa się nowych pięk- 
ności, zabytków i całych ulic z wnętrza 
ziemi. 

Prof. Spinazzoli odnałazł ostatnio spo- 
sób; dzięki któremu wydobywa się z zie- 
mi całe gmachy, tak, że nie podlegają one 
uszkodzeniu przy pracach ziemnych. Po- 
stępowanie to polega na tem, że kopie się 
nie jak dawniej pionowo, tylko poziomo. 
I z chwilą, gdy naptrafi się na jakiś za- 
czątek muru, a przedstawia on dla arche- 
ologa interes, z tą chwilą odkopywanie 
ziemi odbywa się na płaszczyźnie pozio- 
mej i to z największemi ostrożnościami. 
W ten sposób odkryto niedawno prawdzi 
wą perłę ulic Pompei, mianowicie ulicę 
Rozkoszy, opiewaną już przez Horacego, 
a przez Włochów nazwaną Via della Abon 
danzia. Domy tej ulicy są albo pałacami, 
albo sklepami. Sklepy, to przeważnie szyn 
ki i restauracje, z ławkami, umieszczone- 
mi na chodniku (nawiasem powiedziaw- 
szy, bardzo dobrze zachowane), w skle- 
pach i na ławkach pełno flaszek, z 
rych ówcześni Rzymianie tęgo „trąbi 

W każdym szynku znajduje się mister- 
ny piecyk, służący do ogrzewania wina; 
bo boski ten trunek najlepiej smakował 
Rzymianom zagrzany. Z innych sklepów 
zasługuje na uwagę ciekawy sklep i war- 
sztat krawiecki. Na szyldzie, znajdującym 
się nad nim, jest napisane: Marcus Cacci- 
lius, Vestiarius, co znaczy Marek Cac 


a, 16. 6. Sytuacja dziś do go 
diny 12-ej nie uległa zmianie. 

Rozmowy orjentacyjne, jakie p. mar- 
szałek Rataj przeprowadził w poniedzia- 
łek z przedstawicielami stronnictw, nie 
dały takiego jasnego wyniku. któryby po 
zwalał-na wysnucie wniosków co do wi- 
doków urzeczywistnienia zamierzonych 
reform. 

Nie wpłynęła na wyjaśnienie sytuacji 
także dzisiejsza rozmowa d-ra Marka z 
premierem Bartlem. 


CZEGO. P. P. S$. CHCE ODMÓWIĆ 
RZĄDOWI? 

Prezes klubu P. P. S. zażądał przede- 
wszystkiem od szefa rządu, ażeby wpły- 
nął na prasę w Kierunku złagodzenia kry- 
tyki w stosunku do Sejmu. Ton tej kry- 
tyki, wedle zdania d-ra Marka, nie tylko 
godzi w skład obecny Sejmu, ale podwa- 

i go jako instytucję państwową. 
r odrzekł, że wpływu na ton 
krytyki Seimu w prasie nfema, ale posta- 
Tra się ażeby odpowiednio oddziałać. 


lius, handłarz ubrań. Zamiast wystawy, 
której nie znali starożytni Rzymianie, 
znajdujemy kawał muru z wymalowane- 
mi scenami, odnoszącemi się do wyrobu 
i kupna ubrań oraz ich części. Tak więc 
widzimy czeladników krawieckich, pilnie 
pracujących igłą i cieszących się myślą, 
kiedy będą mogli się zakropić w -najbliż- 
szym szyneczku, albo pójść na igry do te- 
atru. Obok poważny sam pan majster, z 
miną fachowca przymierza ubranie, żółte 
pantalony. Jego nadobna i fertyczna mał- 
żonka Lawinja, sprzedaje elegantowi rę- 
kawiczk obi taką minę, jakby chciała 
powiedzieć: — Co, takie wykwintne rę- 
kawiczki i to jeszcze panu za drogo? — 
Niech pan idzie naprzeciw do konkuren- 
cyjnej firmy, to pan się dopiero przekona, 
jakie tam są ceny! 

Na obrazie nie brak też i butelczyny, z 
którą widocznie zacna para krawiecka się 
nie rozstawała. 

Wybuch Wezuwiusza nastąpił w przed 
dzień wyborów. które się jednakowo: 
stety nie odbyły. Pełno wiec naleniou 
i wymalowanych afiszów wyborczych. I 
tak np. czytamy taki plakat: „Wybierajcie 
Edylem Pansę, Godny jest tego“! W. in- 
nem miejscu znowu spotykamy afisz, któ- 
ry przypomina naszą walkę wyborczą: 

„Głosuicie na Rufusa, bo on wszystko u- 
mie. Zapytajcie się tylko Rufy“. (Owa Ru 
naną wówczas wica lekkich 
i zy pełna jest, żak 

v, ych pałaców. Są 
sowo urządzone łazienki. polożo 
obok kuchen, gdzie woda goraca 
przedostawała się z nich bezpośrednio do 


h drodze do miany mm i otlygacji Wyborczej 


w świetle cyfr sejmowych. 


W dalszej rozmowie dr. Marek za- 
powiedział, że o ile P. P. S. może się zg0- 
dzić na przyznanie Prezydentowi Rzeczy 
pospolitej prawa rozwiązywania Sejmu, 
to w żadnym razie nie dopuści do udziele 
nia mu prawa dekretówania ustaw i pra- 
wa veta. W tei materii P. P. S. oświad- 
cza. że nie da się przegłosować. 

Przytoczone szczegóły rozmowy mię 
dzy premierem a przedstawicielem P. P. 
S. rzucają znamienae światło na nastroje, 
panujące nie tylko w tym klubie, ale i na 
całej lewicy. 


LEWICA A ZMIANA ORDYNACJI 
WYBORCZEJ. 


Problem komplikuje wyraźnie słano- 
wisko prawicy, która gotowa jest wzmo- 
cenić władzę wykonawczą pod warunkiem 
e zmiany ordynacji wyborczej, która 

jak się wyraził poseł Głąbiński, za- 
Oran każdemu rządowi oparcie o więk 
sześć polską. Lewica i mniejszości naro- 
dowe komentują to oświadczenie pos. 
G? go jako zamiar przykrojenia no 
wej ordynacji wyborczej do wymagań 
prawicy i odpowiedziały, że przęciwsia 
wiają się takiej zmianie ordynacji. 


CYFRY. 


Gdyby i kwestia zmiany konstytucji 
była oderwana od jakiegokolwiek jawne- 
go lub utajonego junctim z reformą ordy- 
uecji wyborczej, natenczas za pełną re- 
wizją konstytucji w trzech kierrmkach 
przez rząd wymaganych padłyby głosy 
Z L. N. 101#Ch D. 40, Ch. N. 19. Pi 
53. N. P. R. 18, Kolo żydowskie 34, Ni 
cy 14 (bez trzech socjalistów niemi 
ckich). Klub pracy 6, katolicko-lidowi 5. 
razem 290 głosów. 

, Do zmiany konstytucji połrzebna jest 
dwie trzecie, czyli 296 głosów. 
Zz enie powyższe daje więc potrze- 
bna ilość głosów niemal w zupełności, 

Inaczej rzecz się przedstawia z ch 
lą kiedy jest wiadomy zamiar 
zmiany ordynacji wyborczej. y 
w wartnkach „ani ydzi, ani Niemcy nie 


ica i centrum potrafil 
większość dla ordyn 
ale bez widoków na zm 


Z nę Kon 
stytucji. 


„ŁODZKIE ECHU WIECZUKNE”. 


Wybory, które popiołem przysypał Wezuwiusz. 


„A wszystko to już było“ --- mówi Ben Akiba. 
Co można zobaczyć na ulicy Rozkoszy w Pompei. 


— €am 10 czerwca 1926 roku. 


łazienek. Wodotryski, których urządzenia 
tak się jeszcze utrzymały, że funkcjonują 
jeszcze dzisiaj, gdy się je połączy z wodo 
ciągami, Wspaniałe freski, łóżka o nogach 
z kości słoniowej, wyzłacane sypialnie j t. 


Se. my 


d. wszystko fo wskazyde na ogromny prze 
ych, o którym nawet współcześni nie ma 
ja wystarczającego pojecia. 

Profesor Spinazzołi wynalazł też spo- 
sób wypełniania szkieletów, znalezfonych 
na tem ogromnem cmentarzysku popio- 
łów wulkanicznych, i te obleczone powła 
ką niby cielesną kośćce, pozostawia na 
miejscu, w którem je znaleziono. 

Warto też wspomnieć, że celem kon- 
serwach zabyłków używa sfę rolet, za- 
słaniających cenniejsze malowidła od 
słońca, i szyb szklanych, któremi się na- 
krywa freski. 
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Manifestacja sojuszu Francii i Anglii. 


WIZYTA PREZYDENTA 


Paryż, 16 czerwca. 
Prezydent republiki francuskiej, Don- 
mergue, zamierza udać się w począt- 
kach przyszłego tygodnia, mianowicie już 
w dniu 21 b. m. do Londynu. 

Przy wylądowaniu na ziemi angielskiej 
powita prezydenta książę Walii, w Londy 
nie przyjmie go król angielski, zaś następ 
nie przyjęty on zostanie przez królową w 
pałacu Buckingham. 


*DOUMERGUE'A W LONDYNIE. 


W związku z tem, iż pobyt prezyden- 
ta Doumergue'a w Anglji nosić będzie cha 
rakter oficjalny, na wtorek zapowiedzia- 
ny został bankiet dworski. 

Wskutek tego wyjazd prezyden- 
ta Doumergue'a do Londynu projektowa- 
ny był przed upadkiem gabinetu Brianda, 
jest prawdopodobne, iż wyjazd ten nie na 
stąpi w terminie oznaczonym, lecz zosta- 
nie odłożony na później. 


Ohowigre oddawania wszystkich walnt zagranicznych państwa? 


„Nowe ograniczenia dewizowe w Polsce. 


Berlin, 16. 6. — Prasa tutejsza zamiesz 
cza rewelacyjne wiadomości z Warszawy 
o przebiegu narad pomiedzy Prezydentem 
Rzeczypospolitej. prez. Bartlem. min, Klar 
nerem i min. Kwiatkowskim. które się o- 
negdaj odbyły. 

Otóż np. wedle: „Berliner Tazebłatfu* 
uchwalono tam, że rząd będzie się doma- 
gał daleko idących pełnomocnictw dla mi 
nistrą skarbu. 

M. in. maja być wydane bardzo ostre 
zarządzenia dła ochrony złotego. np. za- 
rządzenie o obowiązku oddawania pań- 
stwu wszystkich walut zagranicznych, któ 
re wpłyną do kraju. przez co prywatny 


hande! wałutami zostanie całkowicie zam 
knięty. 

Importerzy nie będą mogli w handlu 
prywatnym zakupywać dewiz zagranicz- 
nych. przez co udaremniona zostanie spe- 
kulacja walutami i dewizami ze szkodą zło 
tego. 

... . 

Jest rzeczą charakterystyczna. że wia 
domości o poufnych naradach w Warsza 
wie. przedostają się do Połski drogą na 
Berlin. Widocznie niektórzy urzednii 
rzy o wyniku narad z urzędu sie do 
ja — nie umieją zdobyć się na dyskrecje 
wobec dziennikarzy zagranicznych. 


Napad bandycki na piebanie. 


Bandyci po steroryzowaniu domowników zrabowali gotówkę 
I papiery wartościowe. 


Wczoraj doniesiono do władz policyj- 
nych w Krakowie. że dnfa 14 b. m. w ja- 
sny dzień dwóch osobników uzbrojonych 
w rewolwery napadło na plebanię w Li- 
szkach pod Krakowem. 

Bandyci .steroryzowawszy domowni- 
ków zrabowałi 180 zł., papiery wartościo 
we i rewolwer. 


ZAALARMOWANO MIASTECZKO. 

W czasie rabunku jedna ze służących, 
znajdujących się na plebanii. zdołała się 
wymknąć z plebanji i pobiegła na miasto, 
gdzie o napadzie zaalarmowała mieszkań 
ców. Powiadomiony o fakcie miejscowy 


posterunek policyjny zarządził natychmia 
stowy pościg za bandytami, którzy silnie 
się ostrzeliwali. Mimo gęstych strzałów 
udało się policji uiąć jednego z bandytów. 
którym, jak się okazało, jest niejaki Ta- 
deusz Goryl, lat 23 liczący z Krakowa. 


BANDYCI REKOGNOSKOWALI TE- 
REN. 


Z przesłuchania aresztowanego Gory- 
ła okazało się, że sprawcy przed dokona- 
niem napadu przeprowadziłi dokładny wy 
wiad co do domowników i terenu działa- 
nia. Wiedząc, że księża są nieobecni na 
plebanji, tem pewniej i śmielej działali, 


Włamanie do grobowca śp. Ks. biskupa 
Czechowicza. 


Z Przemyśla donoszą: W niedzielę 
włamali się nieznani sprawcy do grobow 
ca Ś. p. ks. bis. Czechowicza, grecko-kat. 
biskupa przemyski 
okupacji rosyjskiej 
ly odchylone, a grobowiec. w którym spo 
czywają zwłoki Ś. p. ks, biskupa Czecho- 


wicza oraz matki i $. p. radcy Pelryczkie 
wicza splądrowany. 

Dotychczas nie zdołano stwierdz 
sprawcy skradli kosztowności z tru j 
Zauważono tylko, żę wieko trumny było 
KA W sprawie tei toczy się śledz- 
wo. 


Zamordował siedem żon i cztery 
przyjaciółki. 


Siedmiogrodzki „Landru”. 


Policja rumuńska w Nagyszeben czyni 
obecnie dochodzenia w sensacyjnej spra- 
wie szewca Jana Schwarza z Alcina, (ko- 
mitat Szeben), który według własnych 
zeznań, zgładził ze świata siedem swoich 
własnych żon.i cztery inne kobiety, z któ 
remi nawiązał bliższe stosunki, 

Sprawa wyszła przez to na jaw, że 0- 
becna żona Schwarza, Ma ja, po kłótni 
ze swym mężem, k jaknajgor 

j jak, gwałtow- 
ek wogóle nieznośny, porzu- 
ciła go i poszła da służby. 

Otóż małżonkowie ci 
padkowo na jarmi rku w Na 
gdzie d niemi na u 

i Skłóconą 

wano i wypu 
ro wówczas, gdy się pojedna 


A Malžonk = 


wie przy rozstaniu umówili się, że po po- 
łudniu zejdą się u jednego ze s 
jomych, celem omówienia spraw: 
du. 


Arri ZAJE do wznow 
a żeńskiego. Kiedy Schwar- 
ala stanowczą odmowną odpo: 
ż wyiął nóż z buta i godził w 
ły, aż do chwili, kiedy 
łów padła na ziemię. 
y Schwarz zeznał w pre: 
e miał zk 5 7 żon 
1 a ponadto cztery pr: aciółki i 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 
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— śni» 16 czerwca 1926 roku. 


Sensacje z królestwa Dziesiątej Muzy. 


Piękności lotogoniczne są jastowioge i iezjedkódkie. 


Ploteczki z Hollywood --- w świecie filmów, reżyserów i gwiazd. 


Memento dla pań, noszących jeszcze 
długie włosy: odbywa się walna zarsoniza 
cja świata. Krucjata przeciw długim wło- 
som werbuje coraz to nowe wojowniczki. 
Oto gwiazdy Hollywoodn w odpowiedzi 
na ankietę pism amerykańskich wyraziły 
chęć noszenia jak najdłużej krótkim wło- 
sów. mofywtuiac to wzgledami wygody. 
higjeny no i... możności używania peruki. 
Nawet słodka Lois Wlison. zwiazda pierw 
szei wielkości na niebie „Paramountu“. 
którą wszyscy podziwialiśmy w .Kara- 
wanie“ zmuszona była mimowoli wyzbyć 
sie swoich ślicznych długich włosów. a to 
na skutek nieszczęśliwego wypadku: pło- 
mień maszynki spirytusowei buchnął nie- 
spodziewanie. obejmując głowę artystki. 

Inna vedetta ekranu. Dorothy Mackaill. 
do niedawna pyszniła się fem, że jest ostat 
nią mohikanką długich włosów. A jednak 
niewinna ta pychą została pokonana przez 
miłość dla sztuki i poczucie obowiązku. 
które zażądały ofiary z długich włosów. 
Tonąc we łzach poświęciła piekna Doro- 
thy swe warkocze, aby móc zagrać rolę te 
lefonistki w filmie „Chickie* z Richardem 
Barthełmessem. Pozostaje Alice Terry. z 
natury brumetka. która, hołdniac jasnym 
włosom. we wszystkich prawie rolach no 
si wielkie złociste peruki. Raz jeden tylko 
ukazała sie Alice Terry bez peruki w fil- 
mie „The Arab“. 

Cieszcie się blondynki... 


W Hollywood złożono korone fotoge- 
niczności na jasnych włosach niebiesko- 
okich kobiet. Kiedv sie wertuie zeszyty 
„Photoplay“. te albumy piekności kino- 
wych uderza przytłaczająca przewaga 
blondynek. Brunetki można policzyć na 
palcach: Pola Negri, Barbara La Marr, Co 
Heen Moore. Nita Naldi — same wampiry. 

Kiedy się zcadało o Alice Terrv. nie mo 
żna pominąć doniosłego faktu, jakim jest 
rozwód z jej mężem, reżyserem Rexem In 
gramem, twórcą „Czterech Jeźdźców Apo 
kalipsy*, „Scaramouche“ i innych. Cała ta 
hisforia trąci specyficzną romantyką ame 
rykańskich scenarjuszów: Rex Ingram na 
wiedziony został powrotna fala miłości do 
bierwszej swej narżeczonej. dziennikarki 


amerykańskiej, Jane Mathis. Poznali się 
podczas wojny, kiedy to Rex Ingram peł- 
nit służbę frontową. jako lotnik. Jane Ma- 
this wydelegowana przez wielki dziennik 
amerykański na pole wałki daremnie usi 
łowała uzyskać wywiad z pewnym gene 
rałem. Skierowano ją wkońcu do Rex In- 
grama, którego w następstwie poprosiła o 
przem ie jej w samolocie do kwatery 


wszą swoją przyjaciółką, Jane Mathis iest 
obecnie pierwsza scenarjuszka w wytwór 
ni „Metro Pictures". 

Koleżanka jej. miss Elinor Glvn poszu- 
kiwała bohaterki do swego filmu „Man 
and Maid“, Szeregi zwiazd w projekcie 
przewijały się przed nią. lecz żadna nie 
zdołała zatrzymać na sobie jej uwagi, „Wa 
sze © ieją się i płacza — ale nie ma- 


Zemsta dręczonego zięcia. 


Gość: — Proszę mi podać dwie kolacje: jedną dobrą, drugą z ze- 


psutego mięsa... 


Kelner: — Dlaczego ta druga ma być z zepsutego mięsa?... 


Gość: — Bo tu przyjdzie zaraz moja teściowa. 
wilk. Niech i ja mam raz satysfakcję. 


generała. Rex Ingram zadość uczynił proś 
bie dziennikarki i ułatwił jej uzyskanie wy 
wiadu. który wkrótce uotem stał się wiet- 
wiadu, który wkrótce potem stał się wiel- 
ką sensacją polityczną. zjednywuiąc wiel 
ki rozgłos autorce, Jane Mathis wiedziona 
uczuciem wdzięczności i sympatii później. 
gdy Rex Ingram znalaz? sie w „cywilu“ 
utorowała mu drogę do kina. 
Uzyskawszy uznanie i wplyw  połął 
jednak niewdzięczny Ingram Alice Terry 
za żonę. Dopiero teraz pobudzony wyrzu 
tami sumienia naprawił swój bład przez 
połączenie się węzłami małżeństwa z pier 


A baba głodna jak 


ją w sobie tragizmu“ mówiła Elinor 
Gtyn. Lecz oto spojrzenie jej padło na Ha 
riet Hammond. której wielkie oczy o wy 
razie tragicznym uderzyły autorkę. Oka 
zało się. że tragiczność te zawdziecza Har 
riet wypadkowi w pracowni: mianowicie 
podczas zdjęć nastąpił wybuch. który od 
rzucił młoda artystkę na żelazny blok. co 
spowodowało poważne obrażenia. Dokto 
rzy nakazali jej spokój i, co za tem id 
zrezygiowanie z kariery artystycznej. Ale 
Hammond nie chciała dać za wygradją i po 
kilku latach niedomazania powróciła na e 
kran z oczyma. „w których żyje tragedia". 


Btr. © 
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Powiecie — przypadek? Potega Jego 
Wszechwładnej Wysokości Przypadku 
jest niezmierzona. Potrafi on dźw 
szczeble najwyższej karjerv ludzi 
cych u iei podnóża. Taki Monte Blue, któ 
rego widzieliśmy niedawno w „Świecie po 
kus“ był zwykłvm włóczęgą w ciagłem po 
szukiwaniu dorywczej pracy. Nigdzie nie 
mógł się ufrzymać dłużej z powodu swo- 
ich przekonań socjalistycznych, Pewnego 
dnia, gdy naprawiając wraz z innvmi ro- 
botnikami słupy telegraficzne przy szosie 
w Kalifornii, wykładał swoim towarzy: 
szom teorie socjalistyczne — wpadł w0- 
ko Griffithowi. który przejeżdżał w: auto 
mobilu. Wojownicza postawa. ognista swa 
da, żywa gestykulacja młodego robotnika 
uderzyły wielkiego reżysera... i karjera 
Morite Ble była zrobiona. Obecnie posia 
da on pałace, automobile i młoda, ladna 
żonę. 

Piękne panie i wy, młodzieńcy. marzą 
cy o karierze filmowej... Nie wynika z te 
go. że należy siedzieć z założónemi rękc 
ma i wzdychać do przypadku. Trzeba 
przedewszystkiem posiadać talent i następ 
nie kułtywować go wytrwała. uporczywa 
pracą. 

Oto przykład sumierności i pracowita 
ści aktorów filmowych. Na stacje telefo- 
niczną przyszła pewnego dnia młoda. uro 
dziwa osóbka. prosząc nieśmiało o posa- 
dẹ. Jakkolwiek kwalifikacyj nie miała żać 
nych, przyjęto ią jednak. Było to w czwar 
tek. Gdy w sobotę wychodziła po skończe 
nej pracy, wprawiła w zdumienie swe kc 
leżanki, wsiadając do wykwintnego auta 
które czekało na dole. 

— To mój przyjaciel. który iest szofe 
rem, odwozi mnie do domu — wytłóma- 
czyła im zakłopotana. W poniedziałek do 
pracy nie przyszła: nauczyła sie obcho- 
dzić z aparatami, poznała atmosferę sta- 
cji — o to tylko chodziło. Była to Bebe 
Daniels, zachwycająca bohaterka. „Hare- 
mu mężów”, która w ten sposób przygoto 
wywała się do swej nowej roli w „His 
Crowded Hour“. 

Rod la Rocque. czarujący hochstapler 
ekranu, w nowym obrazie Cecil B. de Mil 
le'a „Złote łoże” piecze ciastka. W. tym 
celu uczył się przez kilka dni sztuki pe- 
karsko-cukierniczej, aby na tiie błysnąć 
autentyczną umiejętnością. 

Jak widzimy, fach aktora filmowego wy 
maga uniwersalnych zdolności. Uniwersali 
zmmi tego z pewnością nie dale szkoła fil- 
mowa. Daje go życie i praca. Es. 
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IGNACY NIKO.» 


Na rożslajnych drogach. 


Kawiarnia — ósma godzina rano. 

W salach duszno: jeszcze przepojone 
oddechami podniecenia minionej nocy. — 
Kelner w kołnierzu białości zwiędłej ka- 
melji podpiera drewniane obramienie ścia 
ny i ziewa. 

Wchodzi pan X „sztamgast”, t. i. czło- 
wiek taki, który nie ma domu, a łatwo się 
przyzwyczaja do miejsca i ludzi. Pan X 
ma łysinkę, łagodne, tęskne oczy i zdra- 
dza w ruchach i ubraniu wielką pedanter- 
ię. Kelner bez pytania przynosi mu „me- 
lanż* i poranne dzienniki. „Sztamgast* za 
biera się do kawy i do gazet. 

Po małej chwili, właściwie bez powo- 
du, wybiega jego wzrok ze szpalt pisma 
ku zwierciadlanym szybom, ku roziskrzo- 
nym słońcem ulicom i parkom. 

— Taki ładny, wiosenny poranek — 
myśli — ale ja nie mam czasu... 

Nagle spostrzega „sztamgast* przy są 
siednim stoliku młodą dziewczynę, zapa- 
trzoną również w rozradowane słońcem 
miasto. Jasność nieba hypnotyzuje ją. nie 
spuszcza wzroku z jasnej przestrzeni 
- Gazety dzisiaj nudnel—myśli ,sztam 
gast“ i spogląda ukradkiem na nieznajo- 
mą. 

Piękna jest, bardzo piękna. Ma twarz 
delikatnej białości, włosy czarne i suknie 
czarną modnego kroju. Wygląda jak lilja 
w żałobie, Są zaczarowane krainy, w któ 


rych liije po zgonie kochanków-motyli no- 
szą żałobne szaty. 

— Kto to może być, ta zapatrzona w 
słońce ?... 

Na ratuszu bije dziewiąta: „sztamgast* 
wstaje pośpiesznie, kładzie na marmuro- 
wej płycie stołu codzienny swój podatek, 
spogląda raz jeszcze na sąsiadkę i wybie- 
ga. 

Binro, szef, punktualność... 

+ 


Popołudnie. W kawiarni gwar, ruch. 

„Sztamgast* z pedanterją w ruchach. 
łysinką i rozmarzonemi oczyma, wbiega, 
siada pośpiesznie, komuś w przelocie u- 
kłon oddaje i przy tej sposobności spo- 
strzega, że Ona, która mu rano nie dała 
czytać gazet, jest znowu. 

Czytanie i tym razem jakoś mu nie i- 
dzie. Z poza gazety patrzy, patrzy na nią 
inn: patrzą. Zwracą uwagę wszyst- 
kich swoją piękności 

„Sztamgast* nie usiłuje nawet nie my- 
śleć o nieznajomej: układa plany, jakby 
się z nią zapoznać i recytuje półgłosem 
słowa, które do niej powie. Nagle przy- 
wołuje kelnera: 

— Kto to może być ta pani, co siedzi 
naprzeciwko? 

— Nie znam: ona tu siedzi już od rana. 

Nieznajoma zbliża się do telefonu, — 
„Sztamgast* słyszy urywki rozmowy: 

— Czy pan Y wrócił już do hotelu? 


Nie wrócił? !,.. to nie może być!... 


(dy nieznajoma wracała od t 
miała oczy spuszczone i była bied: 
„księżyc, patrzący na pobojowisko“. 


efonu, 
„ niż 


Bije godzina trzecia: „sztamgast” zry- 
wa się, płaci pośpiesznie i wybiega. 
Szei, biuro, punkttalność... 
t>. 


ór. Kawiarnia oświetlona rzęsi- 
Poranny tamgast* wyjątkowo o 
porze wchodzi do kawiarni: nie może 
zęcież stracić wątku feljetonami czyta- 
nej powieśc 

— A m 


e ona znowu jest! — myśli 


' wchodząc. — E, skądżeby, a zresztą choć 


by, to co ci z tego?... 

A ona jest! Siedzi przy tym samym sto 
liku: ma przed sobą kałamarz i ćwiartkę 
listowego papieru i ręką przysłania oczy 
przed żarem lamp i żarem spojrzeń. — Na 
jej twarz białą wybiegły dwie czerwone 
plamy. 

„Sztamgast” siada w jej najbliższem są- 
siedztwie i pyta szeptem kelnera: 

— Czy ta pani nie wychodziła z ka- 
wiarni? 


ie, 
— A na obiąd? 
— Także nie. Piła u nas dwa razy cze 
koladę. 
— Kto to może być? 
— O! już wiem... „To taka"... 
Nieznajoma znów telefonuje i znów 0- 
sią rozmowy pełne niepokoju zapytanie: 
— Czy pan Y wrócił do hotelu? — Jej 
chód niepewny i jej z wysiłkiem wypro- 
stowana postać zdradzają odpowiedź: 
— Niema go, jeszcze niema!.. 
znajoma zaczęła pisać ale 
iej nie szło. Co chwiła targała arkusik pa- 
sztamgast* trzy razy wstawał 
zdecydowany zacząć rozmowę 


i trzy razy siadał, nie powiedziawszy ani 
słowa. 

— Czemu ja właściwie robię z nią ce- 
remonje? To śmieszne... 

Weszło rozbawione grono młodych lu 
dzi. Siedli tuż przy stoliku nieznajomej. — 
Jeden z nich, spostrzegłszy piękną sąsiad- 
kę, zapytał kelnera: 

— Kto to? 

Kelner pochylił się i szepnął coś... 

— Zaprosimy ją na kolacyjkę? 
— Pyszna myśl! 


„Prosimy ną 

n. żinięli karteczkę w kulkę i 
a celnie na stolik nieznajomej. 

Ta wstała szybko i zawołała: 

— Płacić! 

Przy obrachunku zabrakło jej pienię- 
dzy: wsunęła pierścionek w rękę kelnera, 
„iutro wykupię* i wyszła śpiesznie z mło 
dzieżą... 

Kawiarnia zaczęła się opri 
bawem „sztamgast* był jedynym g 
w sali. Coś go kusiło, aby odczytać brul- 
jony listów, pisanych przez nieznajomą,— 
Białe płatki papieru zostawione na stole 
nęciły go, przyciągały. Czuł, że to śmie- 
szne, głupie, jednak nie umiał się oprzeć 
pokusie. 

Korzystając. z chwili, gdy kelner wy 
szedł do drugiej sali, zebrał pośp 
potargane kartki i zaczął je składać 
wałeczek do kawałeczka. Uskładał czte- 
ry arkusiki. Na każdym z nich, jakby je- 
den okrzyk bólu, rozpaczy i tęsknoty sta- 
ły tylko dwa słowa: 

„Kochana mamusiu!“ 

——— 


Q 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — «nfa 16 czerwca 1926 roku. 


Przechadzka po Seraju. 


Wspomnienia dawnej świetności i okazałości. — Drzewo, które wiele 
pamięta. — „Orta Kapu“, — Dokąd wiodą „Wrota do szcześcia“? — 
W pięknym kiosku Mustafy. 


Jeden z podróżników angielskich zwie- 
dził niedawno pałac sułtanów i kalifów w 
Konstantynopolu i tak opisuje wrażenia 
swoje w jednem z czasopism londyńskich: 

Pałac sułtanów i kalifów. który przez 
czterysta lat był rezydencją władców tam 
tejszych, stoi obecnie pustką. Seraj prze- 
stał być mieszkaniem sułtańskiem od wie- 
lu dziesiątków lat. Wstęp do pałacu był 
jednak wzbroniony i tylko niekiedy cudzo 
ziemcy otrzymywali pozwolenie zwiedze 
nia niektórych jego części w towarzyst- 
wie sułtańskiego adjutanta. 

Dziś jest dostęp do parku i zewnętrz- 
nego podwórza wolny dla wszystkich. — 
Seraj zaś można zwiedzać kilka razy w 
tygodniu. Pałac, otoczony potężnym mu- 
rem, leży w środku wspaniałego parku. 
Poszczególne budynki, jak harem, kuch- 
nie i stajnie mają wygląd europejski, dalej 
są liczne kioski, małe domki o 2, 3 poko- 
jach. Przez wschodnią bramę wchodzi się 
na wielkie podwórze. Na niem stoi stary 


platan, pod którym od wieków zbierali się 
janczarowie dla oddania hołdu sułtanowi 
albo niekiedy dłą wyrażenia swego nie- 
zadowolenia w gromkich okrzykach. — 
Niedawno drzewo zostało otoczone kratą 
ochronną, aby ustrzec przed zniszczeniem 
pamiątkę, związaną z całą historją daw- 
nej Turcji. 

„Orta Kapu“ (brama środkowa) pro- 
wadzi do wnętrza Seraju. Wejścia strze- 
gą dwie wieże, na których złotemi litera- 
mi wypisane są imiona wszystkich sułta- 
nów. Nad bramą umieszczono napis „Bóg 
jest wielki, a Mahomet jego prorokiem*. 
W wieżach trzymano dostojników, któ- 
rzy popadli w niełaskę u władcy. Obok 
bramy znajduje się miejsce stracenia dla 
„uprzywilejowanych*, których sułtan 
sam oddawał w ręce kata. 

Po prawej stronie wewnętrznego pod- 
wórza, przeciętego alejami cyprysów są 
budynki kuchenne, po lewej,zaś „Dywan* 
sala obrad wezyrów. Posadzkę wspania- 


Może pan kupi 


głowę ludzką? 


Żołnierz wojsk kolonialnych i sprytny antykwarjusz. 


W sklepie jednego z najbardziej zna- 
nych antykwarjuszów paryskich zjawił 
się przed kilkoma tygodniami jakiś żoł- 
nierz wojsk kolonialnych i 
przyniósł na sprzedaż drewnianą głowę, 
którą wykopał z piasku w okolicy Fezu. 
Antykwarjisz obejrzał głowę i doszedł 
do wniosku, że jest ona rzeczywiście bar 
dzo stara. Przypuszczał jednak, że nie 
jest ona więcej warta, niż dwa tysiące 
franków i dlatego jako dobry kupiec, 
ZOSTA żołnierzowi 1500 franków. 

Z nie chciał jej oddać niżej 2-ch 
tysięcy. tedy kupiec odpowiedział mu, 
że się namyśli i kazał mu przyjść wieczo- 
rem po odpowiedź. 

Tego samego dnia po południu anty- 
kwarjusz poszedł do muzeum Luwrt i 
tam ku wielkiemu swemu zdziwieniu 

zobaczył drewniany posąg, 


przedstawiający jakiegoś faraona z przed 
4 tysięcy lat, który Luwr nabył przed ty- 
godniem w Londynie. Co jednak najbar- 
dziej wzruszyło i wzburzyło antykwar- 
jusza, to fakt, że 
posąg był bez głowy! 

Jaknajszybciej wrócił do domu i z nie- 
pokojem czekał na owego żołnierza. Gdy 
ten przybył kupił od niego bez dalszego 
targu głowę za 2 tysiące franków i po- 
śpieszył do Luwru, by porozumieć się z 
dyrekcją inuzeum. Okazało się, że głowa 
ta rzeczywiście 

należała do korpusu faraona 

i dyrekcja Luwru ofiarowała za nią cenę 
75 razy przewyższającą owe 2 tysiące 
franków zapłacone żołnierzowi. Nie czę- 
sto chyba zdarza się, aby głowa ludzka 
miała taką wartość. Ale faraon! I to jesz- 
cze w wieku lat 4 tysiące! 


Niebezpleczeństwo dla płci pięknej w hiszpańskiej Gwinei. 
Porywanie kobiet przez gorylów. 


Hiszpańska ekspedycja wojskowa, któ 
ra pod dowództwiem generała Prado zaj- 
muje się obecnie 
uregulowaniem granicy w hiszpańskiej 

Gwinei, 
donosi ciekawe szczegóły o porywaniu 
kobiet przez goryłów. 

W okolicy tej krążą 

całe bandy goryli, 
będące istnym postrachem dla mieszkań- 
ców. Zrabowały one szereg wsi, leżących 
nad rzeką Benito, a kobiety porwały, aby 
je ukryć w 


gęstych dżunglach i lasach 

owych stron. Nieszczęśliwe kobiety wy- 
dawały podczas tego „porwania Sabinek“ 
tak przenikające wołania o pomoc, że sły- 
chać je było ze znacznej odległości. 

Liczba porwanych jest bardzo znacz- 
kope 

W najbliższym czasie ruszy przeciw- 
ko tym gorylom, łasym na kobiety, spe- 
cjalna ekspedycja wojskowa. 


Policjanci lubią narkotyki. 


Skandaliczna afera kokainistyczna w Hamburgu. 


Wielkie poruszenie opinii publicznej 
wywołała w Hamburgu 
skandaliczna afera kryminalna. 
Mianowicie w kilku aptekach tutejszych 
dokonano niezmiernie śmiałych włamań. 
Złoczyńcy nie naruszyli zupełnie medy- 
kamentów nawet bardzo cennych, a za- 
brali tylko 
ogromne zapasy KŻ heroiny i mor- 
ny. 

Kradzieże te powtórzyły się kilkakro- 
tnie. Ostatecznie ustalono, iż skradziono 
75 kig. owych narkotyków. 

Policja hamburska stanęła przed bar- 
tizo trudnem zadaniem. Wszelkie bowiem 
poszukiwania wśród zawodowych wła- 
mywaczy nie dały zupełnie rezultatów. 


Wreszcie po dłuższych, żmudnych zabie- 
gach udało się stwierdzić, iż owymi spryt 
nymi rzezimieszkami są 


dwaj funkcjonarjusze policji kamburskiei. 


Prowadzili oni na szeroką skalę han- 
del skradzionemi nakrotykami, co im 
przyniosło bardzo pokaźne zyski. 

Okazało się dalej, iż mieli oni wspólni- 
ków: 2 innych funkcjonariuszy policyj- 
nych i pięć osób postronnych. 


Cała ta szajka stanęła onegdaj przed 
sądem. Główni dwaj winowajcy skazani 
zostali na 4 lata więzienia, dwaj inni człon 
kowie policji oraz reszta wspólników o- 
trzymali kary od sześciu miesięcy do 2-ch 
lat więzienia. 


a 


łej sali pokrywają bogate kobierce. — Tu 
zbierali się ministrowie, a obradom ich 
przysłuchiwał się sułtan siedzący w ro- 
dzaju złotej klatki, umieszczonej w zagłę- 
biu ściany. 

„Bab i saade”* (wrota do szczęśliwoś- 
ci) prowadzą do następnego podwórza. 
Tylko wybrani mieli niegdyś tu wstęp. — 
Kopuła złocona, ściany marmurowe wy- 
złacane, bogate, ale nie gustowne. Osob- 
nem przejściem wchodzi się do sali tro- 
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nowej. Nad tronem wznosi się wspaniały 
baldachim, nieruszany od trzech i pół wiy 
ków. Obok tronu wodotrysk. Szmer wo- 
dy miał głuszyć roztnowy, prowadzone u 
tronu, Przy sali tronowej mieści się mu- 
zeum porcelany o przepięknych serwi- 
sach i bajecznej wartości wazach. 

Z innych budynków najpiękniejszym 
jest kiosk Mustafy o szklanych ścianach, 
barwnych kobiercąch i wielkich podusz- 
kach, haftowanych złotem. Na nich spò- 
czywały damy laremowe u stóp swego 
Pana. Po marmurowych schodach prze- 
chodzi się do innych kiosków, potem do 
stawu, na którego środku szumi wodo- 
trysk, Brzeg stawu i terasa są marmuro- 
we, dach nad terasą złocony. 

Niegdyś panował tu ruch gwarny i ży 
cie zapobiegliwe. Dziś pustka, cisza, — 
wspomnienie czasów, co minęły i pewnie 
nie wrócą... 


Krateczki sądowe. 


Straszna spowiedź żony. 


Wyrzuty męża --- pchnęły ją do tragicznego czyń 


W iednym z domów przy ulicy Karola 
mieszkała piękna : młoda Janinka K. Przed 
Sześciu łaty straciła rodziców i została sa 
miuteftka na świecie bez żadnych środków 
do życia. Została tedy praczka. Przykro 
jej było przed znajomemi, że oto ona, pie- 
szczona jedynaczka rodziców musi prać 
axize brudy. Bocznemi przeto ulicami 
przemykała się chyłkiem do pracy. a wspa 
niata jej uroda zwracała uwagę przechod 
niów. 


„KOCHANEK“. 

1 oto ujrzał ją p. Maksymilian W. syn 
bogatego przemysłowca łódzkiego. Olśni 
ła go piękność Janiny. Uległa Janinka go 
rącym nammowom i stała się jego kochanką 

Wynajął jej piękny  zpartamencik 
przy ul. Piotrkowskiej i w tem matem 
przytulnem j luksusowem gniazdku eks- 
praczka pędziła żywot rozkoszny i próż- 
niaczy, Panna Janiną jednakże należała do 
rzędu kobietek sprytnych. Kochanka u- 
miała eksploatować finansowo. Nie kocha 
ła go i w gruncie rzeczy stanowisko miłoś 
nicy nie imponowało jej bymaimniej. To 
też gdv uzbierała już sobie wiekszą sum- 
kę. rzekła: pas! adieu, mon cheri!“ Obu 
rzony pan Maksio przestał opłacać komor 
ne i łożyć na utrzymanie przewrotnej. Roz 
goryczony wyjechał z Łodzi na czas dłuż 
Szy. 

Ale sprytna Janinka nie przejmowała się 
tem zbytnio. Postanowiła zreszta wydać 
się zamąż. 


MAŻ. 

Kandydat znalazł sie wkrótce. Był 
nim p. Antoni Gi, dzielny i zacny elektro 
technik. Janina zataiła przed nim prawdę 
o swej przeszłości. Prosiłą również przy- 
jaciółki swe o dyskrecję. Zapytana przez 
pama Antoniego. skąd ma takie cudne mie- 
szkamie, oświadczyła, iż otrzymała je w 
spuściźnie po rodzicach. Mieszkanie fo i 
wcale nienajęorsza wyprawa i posag spra 
wiły. że pan G. po półrocznem obcowaniu 
z panną Janiną zdecydował sie pójść z 
nią do ołtarza. 


STRASZNE ODKRYCIE. 
Pożycie państwa G. było nad wyraz 
szcześliwe. Pani Janina okazała sie wzoro 
wą żoną. Szczę. to jednakże trwało pó 


ty. póki pan M: iljan nie wrócił do 
Łodzi. W początkach marca r. b. zapukał 
pewnego wieczoru do mieszk: swej b. 


kochanki, o zamążpójściu którei nie w 
dział wcale. 

Otworzył mu mąż. 

— Czego pan sobie życzy ?— snvłał 


zdumiony widokiem obcego mężczyzny o 
tak późnei porze. 

— To moja rzecz! — brzmiała aroganc 
ka odpowiedź. — Gdzie jest Janka? 

Wywiazała się ostra wymiana zdań. z 
której pan G. wywnioskował. że prze- 
szłość żony jego nie jest całkowicie niena 
genna. To też gdy wrócHa do domu. zaczął 
się dopytywać, kto zacz ów impertyneucki 
gość. Wyłgała się jakoś, a skomumikowaw 
szy się z p. Maksem, prosiła. by do niej 
nie przychodził. Gdy mimo to przyszedł, 
wskazała mu drzwi. oświadczając dumnie, 
że nie ma do niej prawa, albowiem jest me 
żatką. Zmuszona była wyjawić mężowi 
smutną prawdę swej przeszłości, Ze spus? 
czomą głową słuchał mąż strasznej Spo: 
wiedzi żony. 

— Tog ty Taka?“ — wykrztusił wre 
szcie. 


KRWIA PW PORE ZMYĆ 


Prysnał czar Gdy małżeńskiej z cicht 
go mieszkanka przy ul. Piotrkowskiej. 
Straszne udręki moralne przechodził p. An 
toni G. Okropne wizje przeszłości ukocha 
nej żony nie dawały mu spać po nocach. 
Nie mniej cierpiała Janka, Ustawiczne wy 
rzuty męża doprowadziły ją do stanu naj 
wyższego rozdrażnienia. A gdy pewnego 
wieczoru z ust jego wyrwał się znowu- wy 
rzut. że była „taka“, zawołała z dzikim 
błyskiem w oczach: 

— Jeśli masz żonę „ taką”, to ona żyć 
nie będzie. 

Z temi słowy brzytwą przecieła sobie 
arterię, Trysnęla krew nieszczesnej kobie 
ty. Po upływie 20 minut dopiero przybyło 
Pogotowie i zajęło się ratowaniem denai 
ki. W stanie osłabionym pozostawiono ja 
na miejscu. 


EPILOG. 

Od czasułej krwawej sceny w sypialni 
pp. G. żyli szczęśliwie. Mąż wybaczył żo 
nie. jej przeszłość, której hańbe zmyć 
chciała krwią... 

P. Maksio W. nie rezygnował jednakże 
z p. Janiny. Któregoś wieczoru posłał do 
niej na górę karteczkę. w której wzywa! 
ia. aby zeszła do bramy na krótką z nim 
pogawędkę, Miast p. Janiny zjawił się p. 
Antoni G., który osłupiałego eks-amante 
swej żony jął nielitościwie obiiać. zadając 
mu parę ran tłuczonych. 

P, Maksymilian zaskarżył p. G. do sadu 
pokojii 2-go okregu. który w dniu onegdaj 
Szym skazał w gruncie rzeczy porządnego 
i przykładnego męża na 20 złotych grzyw 
nv względnie 3 dni areszfu. 
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Dzień w Zodzi. 


Zelazne ręce przypadka- 
weno świadka kradzieży 


uchwyciły złodzieja za kark 
I powiodły do komisarjatu. 


(x) Pani Felicja Nowińska. mieszkanka 
Sieradza, będąc przejazdem w Łodzi, w 
dniu wczorajszym ną ulicy Cegielnianej u 
puściła torebke. z której wypadła 

spora paczką banknotów 
ft wiele innych drobiazgów. 

Świadkiem wypadku sieradzanki był 
przechodzący podówczas Wiktor Niem- 
czyk, zawodowy złodziej i „nensjonarz* 
iednego z domów noclegowych. 

Zoczywszy gotówke pani Felicji przy 
staną? odrizchowo, a gdy ta pozbierawszy 
czeczy poszła dałej, Wiktor niby cień po 
szedł za nią. f 

Pani Nowińska powoli zbliżała się ku 
dworcowi kolejowemu Łódź-Kaliska, za 
nią cały czas 

kroczył złodziei. 

Na ulicy Kopernika złodziei podbiegł do 
p. Nowińskiej, wyrwał jej torebke i już za 
mierzał uciec, gdv wtem 

dwoje rąk uchwyciło go za kark. 


Żelazne rączki należały do przypadko 
*rego świadka kradzieży, stojącego w bra 
nie domu. 

Kręcił się Niemczyk nieborak. chcąc za 
wszelką cenę umknąć. lecz przechodnie 


z pomocą pani Felicji zdołali Wiktora od- 

growadzić do komisariatu, skad po 
godzinnym pobycie 

19-letni złodziej. poszukiwany przez poli- 

cię, powędrował wprost do więzienia. 


M. et A, FISCHER. 


Czlowiek, dla którego umiętają 


Mój przyjaciel Gaston od kilku miesię- 
cy przedstawiał swym kolegom uroczą 
blondynkę Lulu jako „panią Gastonową*, 
ule towarzyszący tym słowom uśmieszek 
mówil wyraźnie, że za ten tytuł jest tyl- 
ko ograniczona odpowiedzialność. 

Pewnego majowego wieczoru zadzwo 
niłem do drzwi Gastona. Otworzyłą mi u- 
brana do wyjścia śliczna Lulu. Gastona 
nie było w domu. Lekko drżącym głosem 
odezwała się: 

— Daruje pan, że go pozostawię, ale 
mam niecierpiącą zwłoki sprawę do załat- 
wienia. Skreśliłam parę słów do Gastona, 
który wnet powróci, Zechce pan wręczyć 
mu ten liścik... 

Po wyjściu Lulu przyjrzałem się pod 
światło listowi. Koperta była cienka. Uda- 
lo mi się przeczytać: 

„Mój biedny Gastonie! 

Matka moja wpoiła we mnie pewne za 
sady cnotliwości — nie mogę nikogo oszu 
kiwać, nawet ciebie. Twoja buźka prze- 
stała mi się podobać. Opuszczam Cię więc 
i towarzyszę zagranicę nowemu przyia- 
cielowi. 

Nie zobaczysz mnie już nigdy. Żegnaj! 

Lulu". 

Podobna epistołą mogła swą brutalną 
szczerością bezwzględnie zachwiać rów- 
nowagę człowieka na dłuższy czas. Mam 
wiele sentymentu dla mego przyjaciela i 
postanowiłem w sposób delikatny wyiaś- 
nić mu sytuację. 

Wkrótee.powrócił. 

— Jesteś sam? 
ma? 

— Nie, niema jej... Gastonie, posłuchaj. 
Gastonie, widzisz. 


spytał. — Lulu nie- 
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„LODZKIE ECHO WIECZORNE". _: 


— @nts 16 czerwca 1926 roku. 


Niecne praktyki przygodnej wróżki. 


Zasugerowana gospodyni domu. 


(n) Od kilku już dni na terenie miasta 
Pabjanic, kręciła się kobieta lat 30-tu u- 
brana po cygańsku, pod płaszczykiem 
wróżenia z kart dokonywała 

` oszustw i kradzieży. 
Poszkodowani przeważnej liczbie 
ji drwin znajomych nie 


W dniu wczorajszym owa kobieta, po- 
dając się za niejaką Kołodziejową, wdowę 
po kapitanie rumuńskim, zawitała do mie- 
szkania pani Anny Maślich, zamieszkałej 
przy ulicy Żórawiej 4. 

Maślichowa, kobieta 

ciekawa swej przyszłości, 
uradowała się wielce z przybycia wróż- 
ki i nakarmiwszy ją do syta wdała się w 
długą pogawędkę. 

Maślichowa wygadawszy się do syta 
poprosiła nieznajomą o wróżbę. 

Ta wnet rozłożyła przed naiwną ko- 
bietą kilka talij rozmaitych kart i wyjąw- 
Szy jajko zdumionej wielce mieszkance 
Pabianic, oświadczyła, że powróży 

niepraktykowanym dotąd sposobem. 

Sposób ten polegał na tem, że jeśli w 
jajku znajdzie się „coś“, to zależnie od te- 
go „coś będzie niepowodzenie lub szczę- 
ście. 

Zaparłszy oddech w piersiach Maśli- 
chowa oczekiwała rezultatu wróżby. — 
Tymczasem wróżka kreśląc na podłodze 
kredą 


rozmaite kółka i kwadraty, 
rzuciła w kąt mieszkania kilka niezrozu- 
AE zaklęć i rozpoczęła przepowia- 
dać. 

Rozkroiła jaiko; po wylaniu zawartoś- 
ci w skorupce pozostał długi włos. Wów- 
czas wróżka oświadczyła, że przed Ma- 
ślichową stoi 

droga szczęścia, sławy i bogactw. 

Po ukończonym eksperymencie ucie- 
szona wielce Maślichowa zapytała wróż- 
kę o „honorarjum*. Wówczas „Rumunka“ 
zażądała jako zapłaty 

garnituru męskiego. 

Bez namysłu Maślichowa podała wróż 
ce garnitur męża. Wówczas ta zażądała 
jeszcze wiele innych rzeczy, które zasu- 
gerowana przenikliwym wzrokiem Maśli- 
chowa jej wręczyła. 

W. ten sposób wróżka wyłudziła od na 
iwnej kobiety 
garnitur, suknię jedwabna, 3 ręczniki, 4 
metry towaru, kilka koszul i wiele innych 

rzeczy na sumę kilkuset złotych. 

Po odejściu „Rumunki** pani Anna o- 
przytomniała i zorientowawszy się pobie- 
gła do komisariatu policji, gdzie zameldo- 
wała o wszystkiem. Odszukaniem tajem- 
niczej wróżki, okradającej naiwnych przy 


pomocy sugestii, zajęły się władze bez-* 


pieczeństwa publicznego. 
X 


Czcij ojca twego i matkę twoją! 
Katowanie rodziców przez syna-oprawcę. 


(x) Jan Bolesław. dwojga imion Tar- 
galski. dwudziestokiikuietni młodzieniec, 
zamieszkały przy ulicy Podrzecznej 31, 

opiekował sie swymi rodzicami. 

Marny to jednak był opiekun. 

Chłop rosły jak dąb. nawykty do burd 
i awantur, nie lubił z zasady pracować, na 
tomiast 
przepadał za zabawami i wesołem towa- 

zystwem, 


r 
Wracając przeważnie do dorm nad ra 
nem, kłóci się i bił z rodzicami, którzy mu 
wymawiali takie życie. Y 

Sasiedzi patrzyli oburzeni ma wybryki 
młodego Targalskiegó i starań ste skłonić 
Janą do zaprzestania bicia rodziców. lecz 
prośby te ptrsżczał on mimo uszu. — . 

W dniu wczorajszym w czasie wynik- 
lej kłótni młody Tarzałski z pasja rzncH 
się na ojca i matkę. 

Zwabieni przeraźliwemi krzykami 10- 
katorzy domu wyrwałi Targatskich z rąk 


Wszystkie części mowy płynęły bez 
związku z mego gardła. Aby utworzyć 
zdanie, trzeba, niestety, znać jego treść... 

Nagle przyszło mi na myśl litościwe 
kłamstwo. 

— Nie rozpaczaj, Gastonie, ale zrozum 
że Lulu za mocno cię kochała. Nie ujrzysz 
jej już nigdy. Mimo moich błagań nieszczę 
sna mała odeszła. Popełni samobójstwo. 
A wszystko to z zazdrości. Była bowiem 
zazdrosna do szaleństwa! - 

Tu wzniosłem rękę w górę, a gdy Ga- 
ston oczami pogoni? w tym kieruskn, wpa 
dłem mimowoli na nowy pomysł. 

— Była mianowicie zazdrosną.o tę ma 
leńką brunetkę, mieszkającą nad tobą, któ 
rą tak często spotykaliśmy na schodach... 


Po paru dniach zaszedłem do Gastona. 
Fertyczna brunetka, mieszkająca o piętro 
nad mym przyjacielem otworzyła drzwi. 

Zrozumiałem pomyłkę. Wdrapałem się 
o piętro za wysoko. Zacząłem ją niezręcz- 
nie przepraszać, gdy dobiegł mych uszu 
okrzyk Gastona: 

ME To ty, mój drogi? Wchodźże prę- 
Zel. 

Podczas paru godzin uczuwałem wzru 
szenie, jakie jest niewątpliwie udziałem 
swatek, patrzących na skojarzoną przez 
siebie parę. Oto dzięki genjalnej myśli mo 
jej Gaston zdawał się na nowo zaznawać 
pełni szczęścia. 

Nie krępując się mą obecnością, pytał 
często: 

— Kochasz mnie, Aduś? 

Z wdziękiem ujmującym Ada tuliła się 
wtedy do niego i szeptała: 

— Ależ kocham cię, jedyny, kocham. 

Ten duet miłosny został przerwany 
przez stróża, proszącego Adę do jej mie- 
szkania, które chciał obejrzeć nowy loka- 
tor. Ada bowiem sprowadziła się do Ga- 
stona, 


syna-oprawcy, który po dokonaniu tego 
mikczemnego czynu wymknął sie z domu. 
Poturbowany srodzę ręką syna pan 
Wacław Targalski udał sie do odnośnego 
komisariatu i zameldował o 
postępku syna, 
prosząc jednocześnie o-przykładne ukara 
nie tegoż. Synem zajęty się bliżej władz 
bezpieczeństwa. 


Zebrak, który woreczkiem 
bilonu uderzył w głowę 
przechodnia. 
Awantura na ul. Nowomiejskiej 


(x) Izrael Zinhole, stary i rutwrowa- 
ny żebrak, zamieszkały przy ulicy Drew- 
nowskiej 18, po kilku latach swej „pracy“ 


Gdy wyszła mój przyjaciel westchnął. 
— Jestem nieszczęśliwy! 
— Oszalałeś chyba! 

„— Prawdę mówię. Ada mnie nie ko- 
cha. 

_ — Ależ uważam, że kocha cię szale- 

nie, 
Oburzył się. 
— Szalenie! Ty to nazywasz szalenie! 
Oczywiście, tobie i wielu innym taka mi- 
łość możeby wystarczyła. Tyś nie zaznał 
wielkiej miłości, zupełnego oddania! Za- 
parcia się siebie! Ofiary! Wierzaj mi, gdy 
się tego zaznało, miłość Ady olśnić nie 
może! 


Za każdą z następnych wizyt zastawa 
łem Gastona coraz smttniejszego. 
Co parę minut pytał pani Gastonowej 
numer drugi, czy go kocha. 
Niezmiennie, z anielską cierpliwością, 
odpowiadała pieszczotliwie: 
— Kocham cię, mój jedyny, kocham nad 
życie! Czyż inaczej byłabym tutaj? 
A wtedy ten niewdzięcznik mamrotał: 
— O, nędzne rozumowanie! Kobiet, 
które mnie naprawdę kochały, właśnie tu 
niema 1/Odeszły... 


Raz wychodząc ze mną, rzekł do Ady: 

— W szufladzie biurka zostawiam na- 
bity rewolwer. Uważaj, kochanie. 

A po powrocie, gdy Ada w rozkosz- 
nym szlafroczku wybiegła na nasze spot- 
kanie, powitał ją zimno, a na mnie spoj- 
rzał wzrokiem rozczarowanym i boleją- 
cym. 

Innym znów razem, starannie ubrany 
i wyświeżony, wyszedł, mówiąc tajemni- 
czo: 


Dobranoc, czarnilo. Wrócę późno. 
Na nocnym stoliku jest cjanek potasu. U- 
ważai. to straszna trucizna. Desperaci. 


Bis. d 


Na szynach tramwajowych 
usożył się do snu, 
Pijackie wybryki. 

(x) Pan Albert Drajbusz, zamieszkały 
przy ulicy Napiórkowskiego 150. człek lu 
biący zażywać rozkoszy tego świata, a w 
szczególności zaglądać 

do kieliszka, 
rozpoczął zabawę w dniu wczorajszym 
już od samego rana. 

Pod wieczór. goniąc resztkami gotów- 
ki na ulicy Rzgowskiej 

napotkał serdecznego przyłacieła, 
który zaprosił go na „jednego“. 

'en „ieden“ przeciągnął sie do półno- 
cy. Po 
siarczystem wycałowaniu się 
przyjaciel odszedł, pozostawiając Drajbu- 
sza w stanie nieprzytomnym od nadmiaru 
„wyciągniętej* wódki, 

Pozostawiony bez onieki pan Albert a- 
ni myślał wracać do domir, lecz najspokoj 
niej w świecie ułożył sie 

do spoczynku na iilicy, 
pomiędzy szynami tramwałowemi. 

Motorowy pewnego tramwańu. zoczyw 
szy leżącego mężczyznę zatrzymał wagon 

Tramwajarz widząc. że teżący jest pi- 
jany. usiłował 

skłonić go do powstania, 
lecz Drajbusz niezadowolony z przerwa= 
mia mu spoczynku, nie chciał opuścić za 
jętei pozycji, obrzucając motorowego gra 
dem przekleństw, 

Dopiero zaweżwany policjant zdołał na 
kłonić pana Alberta do powstania i spa- 
ceru do komisariatu. 


doszedł do przekonania, żę najlepiej w 
swoim fachu stosować 
grubijaństwo 1 natarczywość. 

“Stawa? zwykłe na starym swym od- 
cinku przy iilicy Nowomiejskiej, zacze- 
pia? przechodniów domagając się ħatar- 
czywie datku. Gdy to nie skutkowała 
Zinholz obrzucať przechodniów stekiem 
przekleństw. Ludzie przewaźnie nie 
zwracali na to uwagi. 

Znalazł się atoli 


jeden odważniejszy 
a był nim niejaki Chaskiel Prym. Nazwa- 
ny przez żebraka mianem pewnego dość 
oep stworzonka, . zatrzymał że- 
ra 
chcąc go oddać w ręce policji, 

Zaskoczony takim obrotem sprawy że- 
brak działając bez namysłu, wyciągnię- 
tym z zanadrza 

woreczkiem bilona uderzył Pryma w 

głowe ą 

tak silnie, że go skalęczył,  Krewkiego 
Izraela Zinholca po przeprowadzonem da 
chodzeniu przesłano do dyspozycji władz 
Sądu Pokoju, 


którzy się boją broni palnej, uciekają się 
do tego środka. 

Nazajutrz spotkałem państwa Gasto- 
nów w restauracji, ją, jak zwykle, pory- 
wającą, jego z miną skazańca; 

Wczoraj wieczorem wpadłem do Qa- 
stona. Nie zastałem go. Ada zapinała rę- 
kawiezki, gotowa do wyjścia, a widząc 
mnie, wręczyła mi bilecik i zawołała, 
zbiegając ze schodów: 

— Zechciej pan oddać to Gastonowi. 
Dowidzenia! 

Koperta była cienka. Lampa zapalona.. 
z łatwością odczytałem: 

„Drogi Gastonie! 

Znudziłeś mi się. Poznałam uroczegó 
chłopca i idę do niego. Wiem, że będzie- 
my szczęśliwi. Nie ujrzysz mnie już nigdy. 

Ada“. 


Wiedziałem, że Gaston czuł się najnie« 
szczęśliwszym człowiekiem pod słońcem. 
Wmówiona, wyolbrzymiona miłość Lulu 
nie pozwoliła mu ocenić prawdziwej miło- 
ści Ady. To też gdy przyszedł oświadczy- 
łem mu wprost: 

— Ada właśnie ulotniła się. Nie zoba- 
czysz jej więcej, Poszła za nowym ko- 
chankiem, 

Gaston zrobił parę kroków i nieocze- 
kiwanie dla mnie wybuchnął spazmatycz- 
nym, szlochem: 

— To straszne! Druhu mój, to strasz- 
ne! Chyba rozumiesz, że nie wierzę two- 
im słowom o nowym kochanku Ady. Mój 
Boże, jakiż jestem pożałowania godny... 
Póki Ada żyła, nie wiedziałem, czy mnie 
ta nieszczęsna mała kocha... Teraz, nie- 
stety, jest już zapóźno, bym mógł się jel 
miłością upijać.,. 


O, próżności męska! 
tobie... 


Niema równe; 


Tium. SG 


PEPEE: AER mada 
_IÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — dwa 16 czerwca 1926 rokn. 


„Każdego dnia czuję się oraz to lepiej”. 
Nowa metoda leczenia sugestią. --- System p. Coué, 
ucznia słynnego Lićbeaulta. 


Miasto Nancy we Francj: słynie od kil 
kudziesięciu lat jako jeden z pierwszych 
ośrodków leczenia za pomocy *usgesti.. 
Triaj na odległem przedmiesciu słynny 
uczony Lićbeault opracował dzieło pod 
tytułem, „O śnie i stanach aca'ręicznych” 
(1866 r.), w którem dowodził, że sen zwy 
kty nie różni się w swoj istoce od hvpno 
tycznego; jeden i drugi skutek jest skut- 
kiem sugęestji. Kiedy w 1582 r. odwie- 
dzi! Lićheaulta prof. dr. Beraqeim dyrek- 
ter kliniki terapeutycznej w Nancy, scep- 
t:+cyzm, który gościł na jego obliczu. ustą 
pił miejsca zdziwieniu i uznaniu. Bern- 
IAI uczniem „dobrego ojca" Lié- 

esulta. 

„W 1891.r. zjechało się do Nancy mnó-. 
stwo jego uczniów Dr. Van Rentesghem 
z Amsterdamu. jako jeden z mówców po- 
wiedział między innemi: Przychodzę tu 
iako pielgrzym. 

Uczniem naszego uczonego jest rów= 
nież i Emile Couć. Z zawodu farmaceuta, 
posiada on tylko powierzchowne wy- 
kształcenie medyczne, co zresztą nie prze 
szkadza mu leczyć z powodzeniem naj- 
różnorodniejsze choroby. Od kilkunastu 
lat przybywa do niego co rok z różnych 
stron Francji i świata (szczególnie z An- 
glji i Ameryki) do 20.000 chorych. a w 
tem bardzo wielu lekarzy. Couć za lecze 
nie nic nie bierze, nie przyimuje też ni- 
kogo pojedyńczo. Leczenie odbywa sfę 
zbiorowo t. j. grupami po 50 i więcej osób. 
Pacjenci, siedząc obok siebie na ławkach 
w przeznaczonej do tego sali jego mie- 
szkania, opowiadają mu kolejno swoje 
choroby. Coué słucha wszystkich uważ- 
nie, paląc podczas tych seansów papiero- 
sa za papierosem. Nie robi żadnych nota 
tek, a pomimo to pamięta z jakiemi dole- 
gliwościami każdy z poszczególnych pa- 
cjentów przyszedł i stosuje względem nie 
go odpowiednią suggestję. Dodać należy. 
że nikomu nie obiecuje wyleczyć go z ta- 
kiej choroby, która z punktu widzenia me 
dycyny nowoczesnej jest nieuleczalną. 

Z początku leczył on za pomocą sug- 
gestji hypnotycznej. Wkrótce jednak prze 
konał się, że suggestja taka daje skutki 
krótkotrwałe, o fle się nie przeistoczy sa- 
morzutnie w  autosuggestję. W istocie 
swej każda sugzestia, pochodząca od oso 
by innej. musi się przemienić w autosug- 
gestję, gdyż w przeciwnym razie nie 
otrzymamy skutku pożądanego. Z łatwo 
ścią można to stwierdzić w hypnozie na 
halucynacjach, poddanych przez hypno- 
tyzera: osobnik widzi tylko to, co sądził. 
że powinien widzieć, a nie to co chciał 
hypnotyzer. Z powyższego możemy za- 
uważyć że czynnikiem istotnym sugge- 
stfi, a właściwie — jak chce Couć — auto 
sugęestji. jest wyobraźnia, który to ter- 
mín posiada u niego takie samo znacze- 
nie, jak szeroko stosowany w psychologji 
współczesnej wyraz „podświadomość“ 
Autosuggestja jest więc ideą, wyobraże- 
niem. które przeistacza się podświadomie 
w czyn, rzeczywistość. 

Chcąc, aby suggestja się zrealizowała, 
należy unikać wszelkiego wysiłku woli. 
liekroć. powiada Couć, powstaje konilikt 
pomiędzy wolą a wyobraźnią (podświa- 
domością), zwycięża zawsze ta ostatnia. 
Im więcej chcemy up. zasnąć podczas no- 
cy bezsennej, tem mniej nam się to udaje. 
Skoro jednak usuniemy wszystkie inne 
pierwiastki į wyobrazimy sobie bez wy- 
siłku, że zasypiamy — sen nastąpi. Świa 
doma zatem walka, czyli apel do rozumu 
i woli jest w wielu razach niedostateczny. 
szczególnie jeżeli chodzi o wady lub przy 
czajenią, utrwalone w podświadomo- 
droga mimowolnej autosuggestii. Że- 
bv sie ich pozbyć. należy się oprzeć o 
podświadomość. Udaje się to najlepiej 
wtedy, gdy świadomość jest częściowo 
zawieszana np. przed snem lub zaraz po 
obudzeniu się. Powtarzamy wtedy bez- 
mvślnie | bez żadnego wysiłku sugqestję, 
n której urzeczywistnienie nam chodzi. 
Słowa suęgestii regestrują się w podświa 
domości i po pewnym czasie urzeczywi- 
stniają pod postacią pożądaną. Analogi- 
cznie sprawa się przedstawia i z wielu 
chorobami. W danym jednak razie nasu- 
wają się dwa pytania: czy suggestia. a 
wiec proces czysto umysłowy, może 
wpływać na ciało i czy ogólne jej podda 
nie no iestem zdrowy, choroba przecho- 


dzi, iest wystarczające. Pytanie pierw- 
sze zostało już dawno rozwiązane. Tak 
np. Bourru i Burot dwaj znani lekarze 
francuscy, zahypnotyzowali pewnego ma 
rynarza, a następnie wmówili w niego, że 
o godzinie oznaczonej będzie miał krwo- 
tok'z nosa. Suggestja się zrealizowała w 
porze właściwej. Innym razem nakreślili 
na jego ramionach tępym końcem narzę- 
dzia jego imię í nazwisko mówiąc jedno- 
cześnie, że po obudzeniu litery te zazna- 
czą się krwawo. W oznaczonym czasie 


zarysowały się czerwone Kontury liter. 
pokrywając się droboiutkiemi kropelka- 
mi krwi. Faktów działania suggestji na 
ciało można znaleźć wprost tysiące. z 
tem jednak zastrzeżeniem, że jedni ludzie 
ulezają jej mnfej, inni więcej. 

Punkt drugi wyjaśni nam, dlaczego 
Couć może leczyć zbiorowo, bez stawia- 
nia ścisłej djagnozy, poddając różnym 
chorym prawie jednakowe suggestje. 
Zwykła forma, zalecana przez niego w 
chorobach chronicznych, brzmi jak na- 


Zrozumiała. 


Przyjaciółka pierwsza: — Wie pani Marcinowa, że mojemu 
mężowi wczoraj doktór z Kasy Chorych przecinał duży wrzód? 

Przyjaciółka druga: — Czy pod chloroformem ?... 

Przyjaciółka pierwsza: — Nie, pod łopatką. 


(lany tynk i cegły sypią się na głowy przechodniów. 


Niebezpieczne przesyłanie całusów. 


W dniu wczorajszym na głowę prze- 
chodzącej ulicą Kilińskiego p. Jadwigi Ma 
jewskiej 

spadła cegła z dachu domu nr. 33. 

P. Jadwiga otrzymała poważną ranę 
głowy. Wezwane Pogotowie udzieliło jej 
pierwszej pomocy pozostawiając na miej- 
scu w stanie osłabionym. 

Zaznaczyć należy, iż wypadki tego ro 
dzaju 

zdarzają się coraz częściej, 
jak to widać z kroniki Pogotowia. 

Właściwe czynniki powinny skłonić 
właścicieli nieruchomości, aby przedsię- 
wzięli środki, 
zabezpieczające przechodniów przed gru- 


zem osypującym się z od tak dawna nie 
remontowanych domów. 

W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Podrzecznej i Stodolnianej uległa bardzo 
przykremu wypadkowi panna Estera 
Berkman. Żegnając się z narzeczonym, 
przesyłała mu ręką całusy z 

takiem zapamiętaniem, 
że nie spostrzegła nadjeżdżającej resorki. 
Nie słyszała też ostrzegawczych nawoły- 
wań woźnicy i została najechana dozna- 
jąc dość poważnych obrażeń ciała. 

Ofiarę własnej. nieostrożności zanie- 
Siono do bramy, gdzie Pogotowie udzieli- 
ło jej pomocy. 


| JUTRO w czwartek o godz. 7 wiecz. JUTRO 
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Helenów Benefis orkiestry 


PROGRAM WIELIE UROIMAJCONT 


pod dyrekcją 


| STANISŁAWA NAMYSŁOWSKIEGO. 


Anons: w sobotę, dnia 19 b, m. Benefis dyr. ST. NAMYSŁOWSKIEGO. 


Generalny strajk w Angli odcznły nawet fabryki w Radomski, 


Zatrzymane transporty mebli. 


Z Radomska donoszą: 

Miejscowe fabryki mebli giętych pro- 
dukują b. dużo mebli na zamówienie ró: 
nych firm angielskich. Prawie co tydzień 
ekspedjowano 
kilkanaście wagonów gotowej roboty do 

Anglii. 

Strajk generalny w Anglji przyczynił 
się do tymczasowego zatrzymania trans- 
portów mebli, wobec czego olbrzymie za- 


pasowe fabryczne magazyny przeładowa 


ne były gotowemi do wysyłki meblami, a 
nawet fabryka „Wünsche i S-ka“ zmuszo 
na była wybudować specjalnie w tym ce- 
lu nowy magazyn, w którym ulokowano 
kilkanaście wagonów mebli przeznaczo- 
nych na wywóz do Anglii. Gdyby strajk 
potrwał jeszcze kilkanaście dni fabryki 
zmuszone byłyby ograniczyć produkcję, 
wobec nagromadzonych zapasów i prze- 
ładowania wszystkich magazynów. 


x—— 


„Każdego dnia, 
względem czuje się coraz to lepiej". For- 
mułę taką należy powtarzać przez pewien 
czas machinalnie 15 — 20 razy z rana i 


stępuje: pod każdym 


wieczorem. — W przypadkach doraź- 
nych — ból głowy. zęba i t. p. chory po- 
winien wymawiać po kilkadziesiąt razy 
z największą szybkością — to przechodzi 
to przechodzi, to przechodzi... (it is going, 
ça passe...). 

O ile zastosowana w ten sposób auto 
sugęgestja ma szanse zrealizowania się, 
podświadomość wyszukuje sama środki, 
usuwające chorobę (ia finalité subcon- 
sciente) | odznacza się pod tym wzglę: 
dem nadzwyczajną * pomysłowością. Na 
mocy tego prawa, skoro podda się chore 
mu suggestie wyzdrowienia, wysiłek 
twórczy podświadomości wykona nie- 
zbędną pracę fizjologiczną, aby nastąpił 
powrót do zdrowia. 

Coué w całej tej sprawie odgrywa tył 
ko rolę pośrednią: on nie leczy, ułatwia 
tylko powrót ludziom do zdrowia. korzy- 
stając z sił. które w stanie potencjonal- 
nym każdy człowiek posiada. Swoją oso 
bą wywiera on na chorych taki olbrzymi 
magnetyczny, umie przemówić 
do nich w taki sposób przekonywujący, 
uleczył swoją metodą już tak dużo ludzi, 
że każdy nowy pacjent ulega mu odrazu, 
staje się podatny na jego wpływ dobro- 
czynny, a przez to zyskuje szanse wyzdro 
wićwia. 

Nie będąc teoretykiem, Coué napisał 
bardzo mało. — Główna jego praca, w 
której streścił cały swój system, wyszła 
pod tytułem: „La Maîtrise de Soi-Même 
par [Autosuggestion Consciente (prze- 
szło 80.000 egzemplarzy). Pozatem wy- 
głosił on na temat autosuggestii mnóstwa 
odczytów we Francji, Anglii i Ameryce 

Pr. A. D. 


Do Z zowie wo s owaye oz waj 
ZE SMĘTNYCH ROZMYŚLAŃ. 


Pisane o zmierzchu, 


I 


Właściwie nie wiem, czyś ty była istot 
nie, czyś tylko mi się śniła. d 
Już mi cię przesłoniły dzwoniace kas- 
kan poranków, srebrne dni tęcza cię za 
yły. 
I te słowa twoje tak dobre zgubity się 
gdzieś w szarym kącie mego pokoju, zdzie 
nie dochodzi nigdy słońce. 

__ Nie wiem, czyś była istotnie. czy ło ty! 
Ko sen — jeden sen więcej — z tych snów. 
które przechodzą i nic dttszy nie zostawia 
ją — tak jak ty nic nie zostawiłaś, 


II. 

Czy pamiętasz kochankę wiejskiego 
słońca — ścieżynę białą. pachnącą twoje 
mi stopami, która wiodła do lasu ciemnego 
jak ostatnie spojrzenie? 

Po niej perliło się wtedy szczeście na- 


SZE.., 
Czy pamiętasz ulubieńca wszystkich 
pszczół — sad pełen jabłoni wonmych, do 
stojmy jak świątymia, cichy wi poszumie u 
pojnym? 

W nim perliło się wtedy szczeście ra 


Dziś — 
Ścieżyną idą tęsknoty, a w sadzie 
kwitną smutki. 

Dlaczego? 

Czy może dlatego. że my od ścieżki na 
szej braliśmy woń į kierunek naszych 1t 
śmiechów, a dawaliśmy jej tyłko nasze cie 
nie milczące? a 

A od sadu braliśmy iabłka rumiane, so 
czyste. jak jesień. i korzystaliśmy z chło- 
du jego, ale słońca mu nie nieśliśmy? 


m. 


Boże kwiafy rosną w ogrodzie rajskim 
opiekują się niemi aniołowie. 

Są złote i czerwone, 

Bóg prowadzi drogi ludzi na ziemi. 

Bóg ten sam, który stworzył kwiaty 
złote i czerwone. 

Nasze drogi się zeszły. 

Było wtedy słońcem nabrzmiałe lafo. 

I Bóg rzucił nam z rajskiego zerwany 
ogrodu kwiat złoty... 

A potem — 

Była jesień tętniąca smutkiem i melan- 
cholia rozstania. 

Nasze drogi rozbiegły się. , 

Zwiednął kwiat złoty. porzucony na 
rozstaju. 

Patrzałem długo za tobą... 

Nastała noc. 

I Bóg rzucił mi z rajskiego zerwany 0- 
grodu czerwony kwiat. '_ 


SZ, 


m EWĘ = 


Nr. 137 


e SPORT. ą 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Reprezentacja Górnego Sląska na mecz z Łodzią, 
który się odbędzie 20 b. m. 


w dniu 20 b. m. odbędzie się mecz dru 
żyn powyższych reprezentacyj. Druży- 
na Górnego Śląska przyjedzie wskładzie 
następującym: w bramce Kisielfński, obro 


na Pohl i Heidenreich, pomoc: Lubina, 
Zuber i Duda Il, napad: Frost, Sobota, 
igla, Goerlitz i Pazurek. Rezerwa: Spa 
łek i Dembski. 


Pilka można zagranicą. 
Zwycięstwo Szwecji nad Norwegją. 


Pattin, 16, 6. (C-S) Międzypaństwowy 
mecz piłkarski Estonja — Litwa zakoń- 
czył się zwycięstwem gospodarzy w sto 
sunku 3:1 (0:0). 

Praga, 16. 6. (C-S) 
Vrsovice 3:2, Sparta — Nuselsky 
Slavia — Pardubice 4:1, CAFK. — 


Sparta — 
3, 


chie Karlin 3:0, Sparta (amat.) — Mo- 
ravska Ostrava 0:2, 

Berlin, 16. 6. (C-S) We Frankfurcie 
rozegrano finałowe spotkanie w piłce no- 
żnej o mistrzostwo Niemiec pomiędzy SV 
Fürth i Hertha (Berlin) z wynikiem 4:1 
(3:1) na korzyść pierwszych. 


Na falach wód. 
Van Schelle poraz szósty pływackim mistrzem Belgji. 


Bruksela, 16. 6. (C-S! Na zawodach 
pływackich .o mistrzostwo Belgii znany 
w Polsce Van Schelle wygrał bieg 100 m. 
w rekordowym czasie 1:02.6. Bieg 200 


mi. stylem NC w;grał van Parys 
w czasie 2:53,2. Bieg 200 mtr. stylem kla 
sycznym dla pó wygrała pani Lamot w 
czasie 3:29,4 (rekord betgijski). 


Piłkarskie mistrzostwa Szwecji. 
Znana w Łodzi Kamraterna zajęła trzecie miejsce. 


Sztokholm, 16. 6. (C-S) Mistrzostwo 
glłkarskie Szwecji zdobyła drużyna Cor- 


gryto (Göteborg) przed Gais, Kamrater- 
na (Göteborg) i ATK (Sztokholm). 


Fenomenalny ciężkoatleta paryski. 
Rigoulot podnosi oburącz ciężar 171 kilogramów. 


Paryż, 16. 6. (C-S) Fenomenalny cięż 
koatleta paryski Rigoulot pobił w dniu 
wczorajszym rekord światowy w podno- 
Sszeniu ciężarów osiągając rzutem obu- 


rącz 171 klg., zaś rwaniem lewą ręką 91 
kg, rwaniem prawą ręką 95 kg, wre- 
szcie rwaniem oburącz 120 kg. 

X 


Łódka, to nie huśtawka. 
Igraszki na falach jeziora 


przyczyną śmierci dwojga osób. 


Z Kruszwicy donosza: 

Onegdaj wieczorem rozeszła się we wsi 
i po okolicy wiaflomość o tragicznej śmier 
ci dwóch młodych istot ludzkich w falach 
miejscowego jeziora. Czwórka młodych lu 
dzi wybrała się na niedzielną przejażdżkę 

łodzią po jeziorze. 

Bawiono się ochoczo į wesoło tak na- 
wet wesoło. że zaczęto sie na wodzie nie 
strożnie baraszkować z prawdziwie mło- 
dzieńczą lekkomyślnością, Nagle 


zbyt silnie rozkołysaną łódź 

wraz z pasażerami utraciła równowagę, 
przechyliła sie i całe towarzystwo znala* 
zło się w wodzie. Dzięki natychmiastowej 
pomocy wydobyto dwoje ludzi. bedących 
jeszcze przy życiu, trzeciego martwego, 
którego mimo zastosowania środków ra- 
tunkowych nie zdołano już przywrócić do 
życia. Zwłok czwartei ofiary nie zdołano 
jeszcze wyłowić z topieli. 


Smierć robotnika od ukąszenia żmiii 
krajowel. 


Z Łęczycy donoszą: 

Robotnik Kunow z Sompolna ZEK 
ny był na odległem o 3 klm. od miasta tor 
fowisku kopaniem torfu. Podczas przerwy 
obiadowej położył się na trawie i 
został ukąszonv przez żmije zygzakowata 


Ponieważ K. zaniedbał koniecznych w 
takich wypadkach środków zamobiegqaw- 
czych i dopiero wróciwszy do domu po- 
myślał o pomocy lekarskiej. nastapiło za- 
każenie krwi. Kumow onegdaj wyzionął du 
clia, osieracając żonę i czworo dzieci. 


Skrvtobółczy strzał z za okna. 


Kula przeznaczona dla żony ugodziła inną. 


Z Chrzanowa: donoszą: 

W Zagórzu, w powiecie chrzanowskim 
Maria Kosowska zajętą była w swem mie 
szkamiu. wraz z domownikami 


łuszczeniem fasofi. 


W czasie tei pracy jedóń z domowni- 


ków zauważył, że ich ktoś od zewnątrz 
zamknął. Wtedy wstała Anna Sojkowa 
zbliżyła się do okna, a wyijrzawszy na po 


KINO Dom Ludowy 
Dziś 


| (ki wane nici Szczęścia 


Dramat życiowy. 


cay miejsc na wszystkie 

przedstawienia I m. 60 gr. lim. 

30 gr, IH m. 20 gr. we wszyst- 
. kie dni. 


le, zobaczyła i poznała przy świetle lampy 
twarz swego meża. 


który zdradziecko się przyczańł. 
Soikowa. obawiając się zemsty męża, 
gdyż przegrał z nią proces separacyjny, 
wzięła dziecko na rękę i w chwili, gdy 
przechodziła przez sień — przez okno, za 
M stał jej mąż. padł strzał. który ugo 
zł 


siedzącą pod ściana Marie Kosowską w 
pierś. 


Tuż po strzale zgasła, wisząca przy Ok 
nie w izbie. lampa. Siostra Kosowskłej, nie 
wiedząc czy strzał trafił koz- chwyciła za 
lampe, świecąca w sieni, pobiegła do ok- 
na i przy Świetle ujrzała na podwórzu 
sprawcę strzału. 

Domownicv. widząc uciekajacezo Soj- 
Ke. rzucili się za nim w pościg, ranioną zaś 
Kosowską zajął sie tymczasem brat jej, An 
toni. Kosowska, leżąc w kałuży krwi. no 
niedlneim czasie zmarła. Zbrodniarza are 
sztowamo. 


— dała 16 czerwca 1926 rokn. 


Zycie ekonomiczne. 


Bir. y 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 52.00, Zurych 
53.00, Berlin 41.39 — 41.81, wypłata na 
Warszawę 41.49 — 41.78, na Katowice 
41.29 — 41.51, na Poznań 41.39 — 41.61, 
Gdańsk 51.44 — 51.56, wypłata na War- 
szawę 51.19 — 51.31, Wiedeń czeki 69.15 
— 69.65, banknoty» 69.10 — 70.10, Praga 
337. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 

Londyn. Nowy Jork 4,86 7/8 —4.86 1/8, 
Holandja 12.11 3/8, Francja 174.68, Belgja 
171.87, Włochy 135.68, Niemcy 20.44, 
Szwajcaria 25.14 3/4, Dania 18.36. Szwe- 
cja 18.17, Norwegja 21.97 i pół, Helsing- 
fors 193.25, Praga 164 i pół, Wiedeń 34.47, 
Warszawa 52.00. 

Paryż. Londyn 175.45, Nowy Jork 35.90 
Szwajcaria 700. 

Zurych. Paryż 14.30, Londyn 25.15, N. 
Jork 5.16.7, Berlin 1.23,1, Wiedeń 72.95, 
Warszawa 53.00, Budapeszt 0.72,3, Buka- 
reszt 2.22 i pół. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.271 — 
123.579, 100 złotych 51.44 — 51.56, 100 do 
larów 516.60 — 517.90, czek na Londyn 
25.21, telegraficzna wypłata na Londyn 
25.21 i pół, na Berlin 123.196 — 123.504, 
na Warszawę 51.19 — 51.31. 

Nowy jors Londyn za 1 f. szterlin- 
gów 4.86 3/4, tendencja mocna. Za 100 jed 
nostek monetarnych: Paryż 2.79, Berlin 
23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork, 15 czerwca. Dowóz da 
portów Atlantyku i Golfu 29.000, we- 
wnątrz kraju 3.00, do Anglji 16.000, na 
kontynent 4.000, loco 18.05, lipiec 17.53 — 
55, sierpień 16.78, wrzesień 16.35, paź- 
dziernik 16.36 — 37, grudzień 16.32 — 38, 
styczeń 16.25, marzec 16.40, maj 16.49 — 
52. 

Nowy Orlean, 15 czerwca. Bawełna. 
Loco 17.08, lipiec 16.78, październik 15.95, 
A 15.13, styczeń 15.47, marzec 
16.05. 

Liverpool, 15 czerwca. Bawełna. O- 
twafcie: Lipiec 9.11, październik 8,76, sty 
czeń 8.68, —Zamknięcie: Lipiec 9.14, paź- 
dziernik 8.78, styczeń 8.68, marzec 8.72. 

Brema, 15 czerwca. Bawełna. 19.64. 
10: 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 

Łódź, 16. 6. Notowania zboża za 100 
kg. loco magazyny w Łodzi: żyto 34.00, 
pszenica 54.00, owies 42.00, jęczmień bro- 
warowy 33.00, otręby pszenne 26.00, Ten- 
dencja spokojna. 

Warszawa, 16. 6. Notowania na gieł- 
dzie zbożowo - towarowej za 100 kg. fran 
co stacja załadowania. Żyto -poznafiskie 
gwarantowane 693.5 g/l (118). 32.00 Uspo- 
sobienie nadal wyczekujące. 


Krótkie włosy i sukienki — 


podobno są dobrodziejstwem mody. 


Zwoleumikami krótkich sukienek są nie 


— fyłko panie, ale nawet — uczeni. Tak np. 


nowojorski higienista, dr. Roger Andrieu 

ogtosit niedawno rozbrawe w której pod- 

kreśla 

niebywałe właściwości tej nowej mody. 
Twierdzi mianowicie, że krótka suknia 

przedłuża życie. Jego zdaniem panie, któ- 

re noszą krótką sukienkę, 

przedłużają swe n conaimniei o pięć 

la 


Czy kobiety. które powróciłyby do ko 
stiumu Ewy osiąznełyby ponownie wiek 
Matuzalema. o tem doktór milezv. Radzi 
natomiast mężczyznom, by naśladowali ko 
biety i pozrzucali wszystkie niepotrzebne 
części ubrania, Wtenczas į oni także 


udostepnia swą skóre dla powietrza 1 słoń 


<a, j 
a w następstwie przedłużą swe życie. Jak 
kolwiek nie wszyscy higjeniści podzielają 
zdanie lekarza nowojorskiego co do długo 
wieczności, to jednak co do zdrowotności 
obecnej mody panuje dosyć duża jedno- 
myślność, Na jednem z ostatnich zebrań te 
karzy angielskich stwierdzono. że 
krótkie włosy i krótkie sukienki są naj- 
wiekszemi dobrodziejstwami, iakīomi mo- 
da obdarzyła kobiety od wielu stuleci. 
Zarzucenie sznurówek.i wszelkich czę 
ści ubrań. krepujących swobode porusza 
nia się į obiegu krwi doskonałe wplywa na 
zdrowie, Krótkie zaś włosy znakomicie oh 
niżyły procent kobiet, cierpiących na bół 
głowy. 


Wóczęga, który otiarowaje półniijonowy rzek. 


0 Ameryko, dlaczego jesteś tak odległą. 


W San Diego (Kalifornia, Stany Zied- 
noczone) policjant znalazł pewnego wie- 
czoru śpiącego na ławie, na skwerze, mło 
dego człowieka, włóczęgę, w obdartem u- 
braniu. Ponieważ włóczęga nie miał przy 
sobie legitymacji policjant zabrał go do 
komisarjatu, skąd odesłano łazika do wię- 
zienia. Po dwóch dniach dyrektor więzie- 
nia San -Diego otrzymał następujący list: 

„Mam zaszczyt zawiadomić pana, że 
skazany za włóczęgostwo na 8 dni wię- 
zienia niżej podpisany jest znanym prze- 
mysłowcem — Edwinem Brown. Jestem 
właścicelem 60 fabryk, 30 domów i ma- 
jątków ubezpieczonych na sumę 30 milj. 
dolarów. Słyszał pan zapewne o mnie, 
proszę zatem o wypuszczenie mnie na 
wolność, gdyż mam już dość więzienia. — 


W DANJI SĄ TYLKO „PANIE“. 

Feministki duńskie odniosły nowy suk 
ces. Domagały się one już oddawna znie- 
sienia różnicy w określeniu niężatki i pan 
ny przez usunięcie raz na zawszę wyrazu 
„panna“. 

Rząd duński przychylił się obecnie do 
żądania feministek i wydał ustawę, mocą 
której wszystkie osoby płci żeńskiej bez 
względu na ich stan cywilny będą okre- 
ślane wyrazem „pani“. 


NIEZAWSZE POCZTA JEST WINO- 
WAJCĄ. 


Dyrekcja francuskiej poczty ogłosiła 
sprawozdanie za rok 1925, z którego Wy- 
nika, że 2 miliony 800.000 kart poczto- 
wych i listów nie mogło być doręczonych 
adresatom z powodu braku dokładnego 
adresu. 

Ludzi roztargnionych nie brak na świe 
cie 


Przyznaję się zresztą do, winy włóczęgo- 
stwa i zgadzam się na zapłacenie należ- 
nej grzywny”. 

— No, mój więzień jest anł chybi war: 
jatem! — rzekł dyrektor po przeczytaniu 
i stu i polecił wsadzić mr. Browna do ce- 

„ dla obłąkanych. Po ośmiu dniach-przy 
kt hidropatji mr.Brown został zwol 
niony. Z więzienia udał się do swego pa- 
tacu, przebrał się i pojechał do burmistrza 
San Diego, któremu wręczył czek na 500 


tysięcy dolarów jako ofiarę na budowę 
Nie każdy włóczęga może sobie jed. 
Amiga 
Lija de Putti 
Erna Morena 
Olaf Fönss 


przytułku noclegowego dla włóczęgów | 
nak pozwolić na. eskapadę w stylu miljo. 
jescze tylko U 
Mia May 
Bernhardt Gótzke 
w arcydziele p. t. 


bezdomnych. 
nera. 
M kilka dni 
Conradt Veidt 
Paweł Richter 


Indyjski Grobowiet 


Str. $ 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZO! 


RNE“ — dnia 15 czerwca 1926 roku. 
a. Z AN nn 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystaw | (4. En, Park im. 
malarstwi Sienkie- 
rzeźby st > wicza,) 
grafiki R Otwarta 
Czylelnia od godz. 
3 andycje 10 rane 
madofoniczne do 23 w 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagozicz- 
ma, ul, Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
ta codżiennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz,, ulica 

Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny £ przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 [ 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C.-A. (Piotrkowska 80) Czyteinia 
pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
zodz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt i 
piątków. 


Mielzkj Kii Kiiematozrat Oświatowy — 
le 
ACE ZEM o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 


„Apollo“ - „Indyjski Grobowiec" 

Początek przedstawień o godz, 5, 7 i 9 wiecz. 
„Casino“ — „Tancerka z Sewilli“ 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. 


„Czary“ — „Orły Texasu" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


»Dom Ludowy“ — „Stargane nici szczę” 
cia 


Początek przedstawień o godz, 4-ej po poł. 


„Grand-Kino", — „U wrót śmierci” 
„Luna“ — „Pod modrem niebem Argen- 


yny 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wiecz. 
„Odeon“ — „Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wlecz. 
„Reduta”* — „Kłamiesz kobieto !* 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Resursa“ — „Zdrada której nie było”, 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Żoneczka na urlopie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


CYKR ME 


UL. POŁUDNIOWA 12. 


Strzyżenie 0,70 gr., golenie z wodą kolońską 0,30 gr, 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. 
elektryczny masaż twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr. 
ma T o 0 


A.N. Hasan 


Cegła. 


W cegiclbi na fol- dywanów, toek 


metalowych po ce- 


ENER] 


„Corso" — „Ze śmiercią w zawody”. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wiecz. 


Teatr Miejski — „Kobieta, wino, dancing" 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr letni w Parku Staszica. 
„Robert i Bertrand" 
Początek o godz. $ m. 45 wiecz. 


Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 


„Żonaty kawaler” 
Początek o godz, 8.15. 


„SAVOY“. Traugutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu 1 
zespołu artystyczttego. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, jutro, czwartek | pojutrze w piątek trzy 
dodatkowe przedstawienia komedji Stefana Kie- 
drzyńskiezo „Kobieta, wino, dancing" z udziałem 
Mili Kamińskiej. Ceny najniższe. 

W sobotę XXVIII-ma premiera sezonu — prze 
zabawna krotochwila paryska Roberta Gignoux, 
w przekładzie Gustawa Olechowskiego „Niedoj- 
rzały owoc" (Le fruit vert). Główną rolę kobie- 
cą, dającą artystce ogromne pole do popisu aktor 
skiego odtworzy Stefanja Jarkowska. Drugą rolę 
Ant. Dunajewska. Główne role męskie pp.: Jan 
Bielicz (Lord Handicap), Tadeusz Krotke (Karry) 
! Kazimierz Fabisiak (zrubasek Fatty). Reżyse- 
ruje Władysław Ryszkowski. Dekoracje Bolesta- 
wa Kudewiczą. Sprzedaż biletów ad dziś, Ceny 
zniżone (od 50 gr. do 5 zł. 50 gr.). 


DODATKOWE WYSTĘPY MILI KAMIŃSKIEJ 
W TEATRZE MIEJSKIM. 

Wobec dużego powodzenia, jakim cieszyły się 
ostatnie przedstawienia wybornej komedji Stefa- 
na Kiedrzyńskiego „Wino. kobieta. dancing" dy- 
rekcja Teatru Miejskiego zatrzymała świetną ar- 
tystkę Teatru Polskiego p. Mile Kamińską jeszcze 
na trzy dodatkowe występy, które odbędą się 
dziś, środa, jutro I w piątek wieczorem — wszyst 
kie po cenach najniższych. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś i.co wieczór do końca tygodnia o godz. 
8 m. 45 zabawny wodewil w 3 aktach ze śpiewa- 
mi, tańcami i licznemi urozmaiceniami „Robert I 
Bertrand" z Jerzym Woskowskim i Konstantym 
Tatarkiewiczem. Ceny od 1 zł. Powrót tramrwa- 
jami Nr. 2 i 7. 


ORKIESTRA NAMYSŁOWSKIEGO 
PRZEDŁUŻYŁA SWÓJ POBYT W 
ŁODZI. 

Znana orkiestra włościjańiska St. Namysłow- 
skiego, koycertująca w Helenowie, na ogólne żą- 
danie publiczności łódzkiej pozostaje w naszem 
mieście elszcze przez kilka dni, dając codziennie 
koncerty wieczorowe. 

Jutro, t. i w czwartek, odbędzie się benefis 
calego zespołu orkiestralnego, w sobotę zaś dyr. 
St. Namysłowski święcić będzie niewątp!iwie tri- 
umfy na zapowiedzianym benefisie własnym. 


Dr. med. DR. MED. 
ii [JI l | choroby skórne 
włosów wene- 
Szkolna 12, ryczne i moczo- 
Nra Aa a aa A: 


Leczenie światłem 
włosów; wenerycz- amea kwarcowa) 


warku Młynek- nach najniższych. ne i moczopłcjowe. eni 

Pi ych. romieniami Roent- 
Choiny p Pab Piotrkowska 116 I Keczenle ti awiatlem Bena gd 9-7 1 od 
możnaświeżą cegłe,  piętrofronttel.2161 Kilińskiego 148 Rentgen. Lampa 4_g 4—5 dla pań 
Cena. przystępna. — mmens przy Głównej kwarcowa) Elektro- ddz poczekalnia- 
Bliższe informacje - Fsszerka Dreymar- choroby weni terapia. PHE e 
we wtorki, środy lowa przyjmuje ryczne, skórne Pzyjmuje od 8—10, Teleton 25-38. 
i piatki od godz zamówienia pań i dróg mocs 12—21 od ił 805% 
3—4w Łodzi. Aleje Piotrkowska 223, wych przyjmuje 
Kościuszki 26,m.8, -m. 25. 4185—2 od 3—7 


Cena prenumeraty: 


Łodzi miesięcznie - = = w 
Dia robolaikóe e RE O 
Na pri m de ago z 
Żagranien = = 


MLS Le beti” anie 


Odnoszenie de domu 30 gr. 


yd Jan Stypułkowski, 


a| 

Za tekstem . . 25 - - 

dm | Neison - E Płyn IE 
Li ai ły - 

68 ; 


f 


Zwyczajne |. 


RANO i 
w najbliższych dniach zieżdza do Łodzi. 
ZAKŁAD FRYZJERSKI 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem | w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w środę, o godz. 8.30 wieczorem, po ce- 
nach najniższych po raz ostatni w sezonie bleżą- 
cym operetka w 3 aktach p. Ł „Żonaty kawaler". 

W czwartek premiera sensacyjnego dramatu 
p. t. „Śmierć cara Mikołaja Ti“: Dwa akty tego 
dramatu rozgrywają się w Carskiem Siole, dwa 
ostatnie w Ekaterynburgu. Udział całego zespo. 
fa artystycznego. Reżyserja Marjana Bieleckiego 
Nowe kostiumy i dekoracje B. Witkowskiego. Ka- 
sa czynna od 12 do 3-ej i od 5 do 10 wiecz. Ceny 
miejsc po 150 gr. 100 i 60 gr. siedzące. Koniec 
przedstawienia o godz. 11 w nocy. 


Pożar zagrody Wiejskiej 


Z Turku donoszą: 

Wczoraj po południu wybuchł pożar 
w podwórzu gospodarza Walentego Gier- 
carza we wsi Żeronice, gminy- Kowale 
Pańskie. Pastwą płomieni padła 
stodoła napełniona słomą i niemłóconem 

zbożem, obora oraz dach domu. 

Spaliły się również wszelkie narzędzia 
rolnicze, jak młócarnia, sieczkarnia, wial- 
nia, wóz i trzy świnie. 

Ogólne straty wynoszą przeszło 4500 
złotych. Spalone zabudowania były ubez- 
pieczone, lecz na jaką sumę narazie 
stwierdzić nie zdołano, gdyż odnośne ak- 
tą zawieruszyły się gdzieś podczas poża- 
ru. 


Koń w pyjamie. 


Kapitan Devalin, dyrektor szpitala dla 
marynarzy w Norfolk, wpadł na dziwa- 
czny pomysł ubrania konia w pyjamę i 
zapakowania czworonoga w tym stroju 
Kapitan 


do łóżka szpital.ego. Devalin 


BIP. | 


CEGIELNIANA 40 
ZAMIESZCZA W CAŁEJ PRASIE: 


INFORWACJE, 
SPRAWOZDANIA, 
KOMUNIKATY 


Telefon 20-62, 


ar. med. c 


Liwni RAUN 


Potudniowa 23 


PIERWSZE w POLSCE | BIP. 


BARD FORACH. PAONIA 


OGLOSZENIA i RERLANY 


PO CENIE REDAKCYJNEJ 


a po godz, biur. 2-62 i 37-84 


Dr, med, 


Hr. 181 


znajdował „się, rzecz prosta, w nastroju 
„wesołym“. Rzecz się miała, rozumie się, 
w „suchej* Ameryce. Epilogiem wesołej 
zabawy było oddanie kapitana pod sąd ~ 
wojenny. 

Suchy regime przyprawia Ameryka- 
nów o niezwykłe aberracje alkoholowe. 


Jak wybitny autor am 
gielski poszukuje tematu, 


fMaśrodku pelnej samochodów 
jezdni,zazwyczaj „przychodzi 
mu coś do głowy”. 


Na Fieet - Street, centrum angielskie. 
go dziennikarstwa, często można spotkać 
wysokiego tęgiego jegomościa, 
który jest uderzająco podobny do sław- 
nego portretu Velasqueza, znajdującego 
yie w muzeum berlińskiem. Jegomość ten. 

o 
Chesterton, wybitny autor angielski. 

Idzie on w zamyśleniu ulicą — nagle 
zatrzymuje się i podnosi rękę. 

Potem rzuca się między samochody, 
aby przedostać się na drugą stronę. Ale 
w środku jezdni zatrzymuje się, nic sobie 
literalnie nie robiąc z przekleństw szofe- 
rów i grożącego niebezpieczeństwa. 

Wreszcie uśmiecha się życzliwie, 

opuszcza ręke i wraca na chodnik. 

Chestertonowi przyszło coś do gło” 
WY... 


Papiopajcie Glipześciiańskte 
dale Niej Kosig 74 


Wszystko dostać tam można. 


Choroby dzieci 
przyjmuje w lecz: 


nicy przy 
Górnym Rynku ul 


Konstaatyzpyska 


5—6V: 


„A BóRGŚA 


akuszar-ginekoioy 
przeprowadził 
się naul, Ewan- 
gielicką 16. Tel 
10-26. 
Przyjmuje od 5.30 
do 6.30. 


It p. 


MENAŻERJA 


Nowiniki 1. CUIGE 4 ła 


iana 43 
b. lekarz Szp. św. opo Specialista  _ Choroby skórne I = Cegielniana 43, Telefon 27- a 
Łazarza. dak łc weneryczne. Specjalista chorób specjalista chorób, 
Specjalnie choroby rycznych i mo- , Naświetlanie skórnych, wenery: « NOWA 
skórne weneryczne czopłciowych. lampą lewarco- platbiwych. paei 


Dr. med. 


Kanstantynowska 9 


łeiowe. Leczenie światłem wa. 
Ula Zamenhoła (Lampa kwarcowa). Przyjmuje od 5 tlo "ie Szt. słońcem rzyjmuie od 12 
(Rozwadowska) ne6 Przyjmuje 6 do l 5 po polydnii. Papane od 9-14 FE od .5—1 
Adado odl. Tel 4020 | Sienkiewicza 4. iod 5—8, © Kurs dla jątałów. 


do 12 zrana. 


- - Ly4'2 

- . 2! 58003, 

. - PA tanc są 
- .0 „ 


Wy; 
Nr. L 


iczego_ Ruger Łódzki” 


Za redakcie i wydawnictwo odpowi: 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent deożej. 

Za terminowy druk ogłosteś, komwolkałów i ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honerazjum uwa- 


za bezpłatne. 


Rękopisów zazówao użytych jak i odrzuconych redii 
Drobne 10 ge. ak, pracy 5 gr. za (wyraz — param, Bieri 50 groszy. eja nie rwraca. zA 


m eee 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, Odbito w drukarni Tow. PIREZ 


*ładysiaw Hiato w 


